ROK IV 


Wystawa Ziem Odzyskanych ukazuje światu 


PISMO POLSKIEJ PARTI! ROBOTNICZ 


ŁÓDZ, CZWARTEK DNIA 22 LIPCA 1948 ROKU. 


olbrzymi dorobek pracy polskiego ludu 


WROCŁAW (rmFj. — W dniu 21 lipca 1948 j ministra Kościńsk?ego. 


roku w przeddzień 4-ej rocznicy Lipcowego 
Manifestu PKWN, prezydent R. P. Bolesław 
Bierut dokonał otwarcia Wystawy Ziem Odzy- 
skanych we Wrocławiu. 

Wystawa obrazuje 3-łetni wysiłek całego 
narodu w odbudowie / zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych. 

O godz. 10.30 przybył Prezydent Bolesław 
Bierut — witany przed wejściem na Wystawę 
przez generalnego komisarza Wystawy wice- 
ministra Kościńskiego, Obywatela Prezydenta 
oczekiwali u wejścia na Wystawę: premier 
Cyrankiewicz, Wicepremier Korzycki, wicemar 
szałek Zambrowski, wicemarszałek Szwalbe, 
marszałek Żymierski, min. Minc, min. Dąbrow- 
ski, min, Dąb-Kocioł, min. Radkiewicz, min. Ra 
banowski, min. Szymanowski, min. Skrzeszew- 
ski, min, Osóbka-Morawski, podsekretarz sta- 
nu Berman, wicemin. Obrony Narodowej gen. 
Spychalski, wiceminietrowie: Tkaczow, Witold, 
Glueck, Dubiel, wicemin. .Chajn, wicemin. gen. 
Jaroszewicz, sekr. gen. MSZ Wierbłowski, min. 
pem. Grosz, dowódca lotniczych sił zbrojnyc 
gen. Romejko, d-ca sił morskich kontradmirał 
Mohuczy. - W towarzystwie min. Dąb-Kocioła 
znajdował się przybyły z Pragi — czechosło- 
wacki minister rolnictwa Juliusz Duris, Prezy- 
dent Bierut przywitał się z przedstawicielami 
korpusu dyplomatycznego, którzy przybyłl do 


Wrocławia specjalnym. pociągiem, «a następnie | W 


udał się do pawilonu „Czterech kopuł”, przy 
dźwiękach fanlar orkiestry. górników. 
Następnie prezydent 


| 


Podczas zwiedzania, 
nad terenem Wystawy odbyły się efektowne 
popisy lotnicze. 

Po śniadaniu o godz, 14-ej Prezydent Rzecz- 
pospolitej, członkowie rządu, korpus dypłoma- 
tyczny oraz zaproszeni goście przy dźwiękach 
hymnu narodowego zajęli miejsca na specjal- 
nej trybunie, umieszczonej na dziedzińcu głów 
nym pod iglicą, gdzie odbyło się oficjalne o- 
twarcie Wystawy Ziem Odzyskanych, 


Granica 


granica 


Na mównicę wchodzi generalny komisarz 
Wystawy wiceminister Kościński, który po po 
witaniu dostojnych gości powiedział m, in.: 

„Przed trzema laty na Ziemie Odzyskane, 
zroszone “obficie przelaną we wspólnej walce 
krwią żołnierzy polskich i radzieckich, która 
scementowała w nierozerwalne braterstwo bro 


ni wolnych narodów, przybyły nieliczne grup- tywne wyniki, 


ki pionierów, którzy postanowili przywrócić 
polskości ten kraj, pozostawiony przez barba- 


nad Odr 


pokoju w 


trzyńcę hitlerowskiego w stanie 


q | 
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Duma Narodu Polskiego 


całkowitego 
spustoszenia. Na prastare ziemie powrócili 
prawi gospodarze. W <iągu jednego trzechle- 
cia zaludniło Ziemie Odzyskanę 5,5 miliona 
Polaków. Dziś tętni tu pokojowa praca. To, co 
angis służyło wojnie i stanowiło bazę agresji 
jest dziś terenem pracy dla pokoju, dla Odro- 
dżenia Polski, dla odbudowy Europy. 

W zakończeniu komisarz Wystawy wyraził 
przekonanie, że obok milionów Polaków rów- 
nież i liczni cudzoziemcy zwiedzą naszą Wy- 
sławę, ucząc się cenić naszą pracę i jej pozy- 

Następnie premier Cyrankie- 
wicz, 


przemawiał 


Nysą 


Przemówienie premiera tow. Józefa Cyrankiewicza na otwarc u Wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 


WROCŁAW PAP —Obywatelu Prezydencie! 


h Obywatele ministrowie! Szanowni goście! 


Cztery lata temu 22 lipca 1944 roku, czołów- 
ki zwycięskich wojsk radzieckich i polskich 
wkroczyły na polską ziemię. Tam, gdzie stanął 
żołnierz-oswobodziciel, natychmiast wyrosła pol 
ska władza państwowa. Ale była to już inna 
władza państwowa; niż ta, która odeszła stąd 
roku 1939. / 

Po raz pierwszy w dziejach polski, w wyniku 
zwycięskiej wojny ludów » wolność i.demokra 


R. P. w otoczeniu| cję do głosu doszły masy ludowe. Władzę z rąk 


członków rządu i korpusu dyplomatycznego w| najeźdźcy wydartą, przejmowali od razu przed- 
ciągu 2 godzin zwiedzał pawilony wystawowe, | stawiciele ludu, Na pierwszym skrawku wyzwo 


oprowadzany przez komisarza Wystawy, wice | lonej ziemi polskiej powstał 


Foster aresztowany 


NOWY JORK (PAP), — Komitet Narodowy 
Komunistycznej Partii Ameryki opublikował o- 
wiadczenie; w którym podaje do publicznej 
Wadomości, że przewodniczący Komitetu Na- 
dowego Komunistycznej Partii Ameryki, Wii 
lim Foster, sekretarz generalny Komitetu Na- 
lodowego Dennis oraz szereg innych członków 
Komitetu zostali aresztowani. Aresztowani zo- 
A również: członek Rady Miejskiej Nowego 
Joina N. Javis, sekretarz wydziału Związków 

*aWadowych, Williamson, sekretarz wydziału 
orgoniącyjnego ‚Winston oraz inni wybitni 
działacze Partii Komunistycznej w Ameryce. 


S 
A Hy ARSZAWA. PAP. W dniu święta Od- 
OK zenia Polski — na wniosek ministra 
Z Narodowej marszałka Polski Mi- 
ta 63 Ymierskiego, zarządzeniem prezyden 
Y i zeczy pospolitej Bolesława Bieruta zo- 
stali mianowani generałem brygady: płk 
Cepa Heliodor uk 29. X. 1895 r. w Mieszkc 
PRO YR k. Habowski Stanisław ur. 28. III. 
1895 r. w Nowym Sączu, płk. Herman Fran 
ciszek ur. 30. X, 1904 r. w Stanisławowie, 
płk. Kuropieska Józef ur. 25. V. 1904 r. w 
Jedlni, płk. Luśniak Kugeniusz ur. 8. XII. 
1892 r. w Przeworsku, płk. Okęcki Stani- 
sław ur. 31. XI 1908 r. w Szezypiornie płk 
Romiszewski Brunon ur. 3. XI. 1892 r. w 
Kudryńcach. 
Pułkownikiem: 38 oficerów. 
Podpułkownikiem: 221 oficerów, 


Majorem: 502 oficerów. 


Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, rzecznik praw i inte 
resów mas pracujących, biorących na siebie od 
powiedzialność ga losy narodu i państwa pol- 
skiego. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go był widomym znakiem, że Polska jest zno- 


wu wolnym I niepodległym państwem suweren 
nym, rządzonym przez polską władzę. 

Ale Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go był nie tylko narzędziem wyzwolenia naro- 
dowego. Był również narzędziem wyzwolenia 
społecznego polskich mas ludowych į prokla- 
mując prawo narodu polskiego do niezawisłego 
bytu państwowego, proklamował równocześnie 
prawo polskiego robotnika, pracownika 4 chło- 
pa dó ziemi, fabryk, kopalń i wszystkich ` bo- 
gactw, które się w naszym kraju znajdują. 

W ślad za niewolą miemiecką znikła z zie- 
mi polskiej niewola kapitalistyczna i obszarnl- 
cza, znikły więzy, tamujące swobodny rozwój 
narodu polskiego. Dlatego dzień 22 lipca jest 
w Polsce Ludowej świętem podwójnym — rocz 
nicą odzyskania niepodległości, utraconej 
przez rządy kapitalistyczno-obszarnicze į rocz- 
nica rewolucji ludowej, która nam tę niepodle 
głość przywróciła. 


Stan zdrowia Togliatti'ego 


RZYM (PAP.). Biuletyn o zdrowiu Palmiro Togliatti'ego ogłoszony w środę 
stwierdza, że ogólny stan chorego polepsza się w dalszym ciągu. Miejsca zapal- 
ne zmniejszają się. Wieczorami występu je w dalszym ciągu gorączka. Rany goją 
się bardzo dobrze. Biuletyny o stanie zdrowia chorego nie będą już ogłaszane co- 


dziennie, lecz tylko w razie potrzeby. 
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Nie był jednak dzień 22 lipca 1944 roku 
dniem wyzwolenia całej Polski, bo dzieło wy- 
zwołenią Polski dopełniło się dopiero tu, na 
Ziemiach Zachodnich, gdy ostatni żołniere nie 
miecki odrzucony został za Odrę i Nysę. Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego — suwe- 
renna władza Odrodzonej Polski — proklamos 
wał bowiem niezwłocznie prawa narodu pol« 
skiego do tych ziem. Prawa te uznał- -natych= 
miast nasz sprzymierzeniec — Związek Ra- 
dziecki į wojsko polskie w braterskim  sojuw 
szu z armią radziecką szło w ogniu zaciętych 
bojów aż po Odrę i dalej do Berlina, by zaa 
tknąć zwycięskie sztandary sprzymierzonych 
armiji nad ruinami zdobytej stolicy Trzeciej 
Rzeszy. 

I wtedy dopiero cała Polska byta wolna 

W tym ostatnim boju o naszą wolność ł © 
ostateczne zniweczenie hitlerowskiego panowa 
nia, wyrąbał granicę na Odrze i Nysie na cze- 
le wojska polskiego gen. Karol Świerczewski 
i słuszną jest rzeczą byśmy w tym dnin, w któ 
rym święcimy wolność, złożyli hołd pamięci 
żołnierza-rewolucjonisty, co bit się: na tylu 
frontach walki z faszyzmem į hitleryzmem, od 
Hiszpanłi aż po Berlin. 

Postać gen. Świerczewskiego najlepiej mo* 
że symbolizuje charakter tej nowej OQdrodzo* 
nej Polski i Jej odrodzonej Armii, która naro- 
dziła się z ducha najlepszego polskiego pas 


(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 
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Lud francuski w obronie republik! 


domaga się powołania rządu ocalenia narodowego 


PARYŻ PAP. — Komitet Centralny Partii Ko 
munistycznej i parlamentarna frakcja tej partii 
wydały odezwę następującej treści: 


„Ogólne niezadowolenie mas ludowych wy- 
wołało rozkład ł upadek rządu Schumana, 
Mayera 1 Mocha, Robotnicy, chłopi, urzędnicy 


Andre Marie tworzy rząd we Francji 


„ PARYŻ, PAP. Przez cały wtorek oraz w 
środę rano prezydent Republiki Francu- 
skiej Vincent Auriol konferował z przed- 
stawicielami partii politycznych w celu wy- 
znaczenia kandydata na premiera rządu 
francuskiego. 


w wojsku 


Kapitanem: 729 oficerów. 
Porucznikiem : 2.763 oficerów. 
Podporucznikiem: 1.611 oficerów. 
Chorążym: 398 podoficerów. 


z 


Korespondent Agencji Reutera wyraża 
przypuszczenie, że wybór prezydenta pa- 
dnie na przedstawiciela partii radykalnej. 
W paryskich kołach politycznych wymienia 
się nazwisko dotychczasowego ministra 
sprawiedliwości Andre Marie członka partii 
radykalnej jako kandydata, mającego w 
tej chwili najwięcej szans, 

PARYŻ. PAP. — Prezydent Auriol po- 
wierzył ministrowi sprawiedliwości w rzą- 
dzie Schumana, radykałowi Andre Marie — 
misję utworzenia nowego gabinetu. 

| Marie przystąpił natychmiast do rozmów 
z przedstawicielami partyj politycznych. 


Dyskusja w senacie włoskim 


nad votum nieufności dla de Gasperi'ego 


RZYM PAP. — W senacie rozpoczęła się de 
bata nad wnioskiem o votum nieufności dla 
rządu. złożonym przez senatora Terracini'ego 
w imieniu 46 senatorów frontu natychmiast po 
dokonaniu zamachu na Togliatti'ego. 

Jako pierwszy przemawiał komunistą Scocci 
marro, który oświadczył m. i(n.: „Zamach na 
Togliatli'ego oroz spontaniczny wybuch gnie: 
wu ludu stworzyły pewne zmiany w syłuacji 
politycznej Włoch. 


Dzień 14 lipca może oznaczać początek no- 
wej fazy politycznej we Włoszech”, 

Scocciamarro zaznaczył. że opozycja zarzu- 
ca w pierwszym rzędzie rządowi kroczenie po 
linii antykomunistycznej, umożliwianie odro- 
dzenia i rozwoju organizacji faszystowskich i 
stwarzanie atmosfery politycznej, w której mo 
żłwe było jawne wzywanie do popełnienia za 
machu na Toaliatti'ego, 


| państwowi ł klasy średnie mają dość polityki 
nędzy i ruiny gnębiącej ich i nie troszczącej 
się o interesy republiki. 

Debata nad niedostateczną redukcją kredy- 
tów wojskowych podkreśliła przede wszyst- 
kim brak prawdziwej doktryny obrony narodo 
wej wśród ludzi i ugrupowań politycznych, u= 
siłujących poddać Francję wymaganiom impe- 
rialistów amerykańskich, co grozi wciągnię- 
ciem kraju w nową katastrofę, 

Rząd przestaje istnieć w chwili, kiedy napię 
ta sytuacja międzynarodowa wywołuje żywe 
niezadowolenie wszystkich Francuzów, miłują 
cych wolność i pokój. 

Jednostronne uchwały konferencji londyń- 
skiej ratyfikowane przez zgromadzenie naro- 
dowe nikłą większością 8 głosów, wydają spo 
dziewane rezultaty. Zamłast bezpieczeństwa 1 
odszkodowań dla Francji, sojusz z Niemcami 
zachodnimi i bieg w nieznane za podżegacza* 
mi wojennymi. 

Francuska Partia Komunistyczna uważa, ża 
jest jeszcze możliwe obranie innej drogi oraz 
ustanowienie $%emokratycznej i pokojowej po- 
lityki francuskiej, opartej na ścisłym przestrze 
ganiu niezależności narodowej. W tym celu 
konieczne jest utworzenie rządu unii demokra- 
tycznej, mającego zaufanie mas pracujących 
1 ludu, opierającego się zdecydowanie na na- 
rodzie, w celu wprowadzenia w życie progra- 
mu ocalenia narodowego. 

Francuska, Partia Komunistyczna wzywa ma 
sy pracujące wszystkich republikanów i pā- 
triotów do wzmocnienia jedności działania w 
celu dania Francji rządu, którego kraj ocze- 
psuje”, _ 
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Krzyże zasługi dla kiercwaków w przemyśle włókienn czym 


Z okazji święta Odrodzenia Polski przyznałW. Komorowski, szef działu w Służbie Inwósty 


Prezydent Rzeczpospolitej najwybitniejszym Í 
najbardziej zasłużonym obywatelom wysokie 
odznaczenia państwowe. Przemysł włókieńni- 
czy nie został, rzecz prosta, pominięty. Na zót 
ganizowanej w dniu 21.7. 1b, staraniem Rad Za 
kładowych i dyrekcji Centralnego Zarządu 
Przemysłi Włókienniczego i Centrali Zaopa- 
trzenia Materiałowego Przemysłu Włókienni- 
czeqo uroczystej akademii udekorowani zosta- 
ną Złotymi Krzyżami Zasługi ob, ab.: 
=Jóżef Janówski, nacz. dyr. przemysłu weł- 
nianego, Henryk Pietrzykowski, dyr. produkcji 
w: dyrekcji przemysłu wełniańego, Alekasnder 
Łęgosz, dyr. tkalni PZPB w Rudzie Pabianic- 
kiej, Stanisław Zaczek macz. dyr. CZMPWi. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymują: Fr. Chaj 
dük, kier, Wydz. Pracy i Płacy w dyrekcji 
przem. bawełn., St. Drzewiński, dyr. technicz- 
ny dyrekcji przem. wł. sżtucznych, Cz. Kłysiak, 
kier. Biura Współpracy Przem. CZPWŁ, inż. 
meere 


Z życia Partii 
UWAGA DZIELNICA GÓRNA! 
W dniu 23 bm. ò godz. 16.30 odbędzie się 


narada aktywa dzielnicowego. Na porządku 
dziennym 


PPR. Obecność cbowiązkowa. 


UWAGA — DZIELNICA GÓRNA LEWA! 
W dniu 25 bm. o godz. 10 rano odbędzie 
się zebranie koła terenowego. 
członków obowiązkowa. 
„Tego samego dnia odbędzie się o godzi- 
nie 16 posiedzenie plenum Komitetu Dziel- 
niey Górnej Lewej. Obecność obowiazłtowa. 


Drogi a 


dzieckiego, to jest źródłem jego zwycię- 
stwa nad Hitlerem. 

— Widziałeś film „Młodość Maksyma” 
— pytali mnię, Widziałeś jak Maksym 
stał się dyrektórem Banku Państwowe: 
go? — A ty nie potrafisz? Więc komu 
macie oddać kierowanie fabrykami? Czy 
może znów waszym 
wam, przy najbliższej okazji wsadzili nóż 
w plecy? * *% re 

— A podpidkownik Grzeczichin powie- 

dział mi, mapsźczącć czoło; — Spójrz na 
mnie. <Jestem.żyriem robotnika, sam by- 
tlem *robotnikiem. A teraz aż podpułko- 
wnikiem, Pomogła mi moja Partia, moja 
bolszewicką Partia, pomógł mi nasz 
ustrój radziecki. Tobie twoja Partia Ro- 
botniczązł,ywasz ustrój demokracji ludo- 
wej też pomoże. 
s—A]7 maja 1945 roku zgłosiłem się do 
CZPWŁł powiedziałem, że się źgadzam. 
Objąłem fabrykę 1 — jakoś pracuję do 
dnia dzisiejszego. 

Tow. Radzikowski pracuje do dnia dzi- 
slejszego bynajmniej nie „jakoś”. Gdy za* 
czął — fabryka zatrudniała 800 robotni- 


uchwały lipcowego plenum KO | 


Obecność | 


faszystom? Żeby; 


cyjnej CZPWŁ, Tadeusz Konieczny, ńacz. dy! 
PZPW Nr f4 w Bielsku, §, Korzec, kier, Wydz. 
Prodwkcji w dyrekcji przemysłu welnianega, $, 


Mafkówicz, dyr. techniczńy PZPB w Prudniku 


(D-Śląsk), A. Szmidt, nacz. dyr. PZZP-G Łódź: 


Połudńie, W, J. Ralicki, nacz. Wydz. Importu 
I Eksportu CZPWŁ 

Przypominamy, ža już 2 okazji Święta Pra- 
cy w dniu I Maja rb. 235 włókniarzy — przó: 
dówników pracy odznaczonych zostało Złoty- 
mi, Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami Zasługi. 


Węgiel na kartki już można odhierać ! 


Nasze interwencje 


Jak cię dowiadujemy, zamieszczone na tä- 
mach „Głosu' interpelacje naszych Czytelni- 
ków w sprawie przydziału węgla kartkowega 
za miesiąc czerwiec, ODNIOSŁY SKUTEK. 

Mianowicie Wydział Aprowizacji Zarządu 
Miejskiego rozprowadził już odpowiednie ilo- 
ści węgla w detalicznych składach opałowych 


= 4 

osiągnęly skutek 

I CI WSZYSCY. KTÓRZY PRZYDZIAŁU NIE 
ODEBRALI W MIESIĄCU CZERWCU, MOGĄ 
WĘGIEL OTRZYMAĆ DO DNIA 31 LIPCA br. 
Termin ten jest już ostateczny, NIE NALEŻY 
WIĘC ZWLEKAĆ Z ODBIOREM WĘGLA. Po 
tym terminie będzie można nabyć już tylko 
wegiel wolnorynkowy po usłalonej cenie (m) 


Zapisy 


Rektorat Uniwersytetu Łódzkiego podaje 
do wiadomości, że zapisy na Wydziały: Hu- 
manistyczny, Matematyczno-Przyrodniczy, 
Prawno-Fikonomiczny, Lekarski, Farmaceu- 
|tyczny i Stomatologiczny dla kandydatów 
| ña rok I studiów rozpoczynają się w dniu 
16 sierpnia r. b. i trwać będą do dnia 28 
sierpnia r. b. 

Termin zapisów dla kandydatów, którzy 
ubiegali się o przyjęcie na inne wydziały 1 


wansu społecznego 


(Dokończenie 


ze str, 5-tej) 

stwowe Zakłady Przemysłu Bawe'niane- 
go Nr. 3 wyprodukowały 5 i pół miliona 
metrów tkaniny, a w roku 1947 — 23,5 
miliona. 

| Czy były trudności? — Tak, były. Mu- 
j 

| 


sial intensywnie pracować, tiezyć się, stu 

i diować różne zagadnienia. Wiele pomo- 
gła Partia, wiele pomógł kurs dla dyrek- 
torów, urządzony przez Departament 
Kadr Ministerstwa Przemysłu. Pomogła 
organizacja partyjna w fabryce, pomo- 
gła Rada Zakładowa i to znakomicie 
ułatwia mu spełnienie trudnych obowiąz- 
ków. 

I teraz dziwi się bardzo tow. Radzi- 
kowski swoim wahaniom z 1945 roku. 
I dziwi się bardzo tow. Radzikowski an- 
gielskiemu ministrowi Crippsowt, gdy mó 
wi, że mie można nacjonalizować prze- 
mysłu w Anglii, gdyż robotnicy nie po- 
trafią kierować swoimi zakładami pracy. 

— Nie potrafią? Potrafią. Tylko do te- 
go jest potrzebny ustrój, oparty na ma- 
sach ludowych, a nie kapitalistach i obr 
szarnikach. Do tego potrzebny jest ustrój 
demokracji ludowej, jaki istnieje u nas, 


ków, obecnig 8.400. W roku 1945 Pań-l w Polsce. 


W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
wysunęła się na czoło Maria Switoń (110,5 
proc... Drugie miejsce zajął Jan Silnik 
(110,4 proc.), Maria Pyziak uzyskała 108,0 
proc, a Julią Kowalczyk 104,5 proc. Na 
„szóstkach” wyróżniły się Helena Pałkowska 
(135 proc.), Irena Nowak (1329 proc.) i Flo- 
rentyna Wierszeń (129,4 prac.). Teodora Ow 
czarek (4 krosna) osiągnęła 154,3 proc. Jó- 
zefa Jóżwiak 147,5 proc. W przędzalni od- 
znaczyli się Ignacy Nowacki (148,9 proc.) i 
Józef Wachecki (123,1 proc.) 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
osiągnęła Anna Ciesielska 131 proc. a Ja- 
nina Mucha 130 proc. Janiną Jasińska (4 
strony) uzyskałą 153,4 proc, Apolonia Sino- 
cha 134 proc, Bronisława Olejniczak 133,3 
proc., a Kazimierą Sygulska (3 strony) 142,1 
proc, W tkalni na „szóstkach” pierwsze mie* 
sce zajęła Maria Drelich (160 proc). Broni- 
sław Ciuła osiągnął 157,2 proc. Marią Borów 
ka uzyskała 152,8 pioc, Maria Skabiak 151 
proc. Na „czwórkach* wyróżniła się Włady- 
sława Maj. (165,8 proc.), 

W PZPB Nr 3 w tkalni we współzawad- 
nictwie zespołowym zespół majstra Człapin- 
skiego uzyskał 129,3 proc, wyprzedzając 
zespół Banaszczyka (113,7 proc.). Tkalnia 
pA" (119,9 proc) wyprzedziła tkalnię „B“ 
(101,7 proc}. 

W PZPB Nr 4 odznaczyły się prządki Ce 
cylia Orpikowska (160 proc,, Maria Ka- 
wiak (155 proc.) i Jadwiga Matuszyńska 
(152 proc). 

W PZPB Nr 7 w przędzalni (780 wrz.) 
wyróżniły się Kornelia Nowak (161,1 proc.) 
i Władysława Jochim (143,3 proc). W tkal- 
ni na „czwórkach Helena Bilska uzyskała 


W PZPB Nr 9 w przędzalni (750 wrz.) 
uzyskała Janina Pietrzak 156,2 proc, a An- 
tonina Sypniewska 152,9 proc. W tkalni na 
„szóstkach* wysunęła się na czoło Feliksa 
Pakulska (159,3 proc.). Drugie miejsce za- 
jął Stanisław Kubik (157,8 proc,). Francisz- 
ka Kociołek uzyskała 155 proc. 

W PZPB Nr 14 w tkalni Maria Gołygow 
ska osiągnęła na 6 krosnach 157,7 proc. W 
przędzaln, odznaczyła się Wacława Głów- 
czyńska (864 wrzec. — 155 proc.). 

W PZPB Nr 16 odznaczyły się prządki 
Maria Sieszchała (704 wrzec. — 1568 pr) 
Krystyna Brysik (872 wrzec. — 142,5 proc.). 
i Józefą Wąsowska (800 wrzec. — 134 pr). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni (3 strony) 
Maria Kwiatkowska i Maria Mielczarek 
osiągnęły po 159,8 proc, a Zofia Grzęłło 
i Genowefa Jaska (4 strony) po 1729 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni na 
8 krosnach uzyskała Alfreda Latuszkiewicz 
171,2 proc. Stanisława Maksymowicz (6 kro- 
sien) osiągnęła 174,4 proc. Na „czwórkach“ 
wyróżniły się Helena Świątek (179,8 pr): 
Anna Paruszewska (165,9 proc.), Helena Pa- 
włowska (1646 proc.) i Zofia Klimek (163,2 
proc.) W przędzalni odznaczyły się Wero- 
nika Berlikowska (840 wrzec. — 147,4 pr}. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkałni 
(10 krosien} osiągnęła Janina Kłopotek 172 
proc., a Stanisławą Kaczorowska 168,8 pr. 
Zenobia Sawicka (8 krosien) uzyskała 168 
proc., a Balbina Psiuk 166 proc. Na „szóst- 
kach” wyróżniły się Bolesława Nowak 
(154 proc) i Maria Wlazło (152 proe). W 
przędzalni (3 strony) Marią Przybylska i Ka 
zimiera Glaznab nzysksłv mo 170 proc. 


170,5 proc., a Franciszka Kopacz 170,1 : 


na Uniwersytet Łódzki 


| w roku akademickim 1948—49 


zdali egzamin wstępny, a nie zostali przy- 
jęci z powodu braku miejsc — trwa od dnia 
27 września r. b. do dnia 9 października 
r. b., sekretariat mieści się przy ul. Naruto- 
wicza 65. 

Podania o przyjęcie na dalsze lata stu- 
diów oraz dowody z zakresu poprzednich 
studiów wyższych Sekretariat Uniwersyte- 
tu Łódzkiego przyjmować będzie w termi- 
nie od dn. 1 września r. b. do dn. 30 wrze- 


śnia r. b. 


Wszyscy kandydaci nowowstępujący (za- 
równo na I rok studiów jak i na dalsze) 
obowiązani są po złożeniu podania o przy- 
jęcie w Sekretariacie U. L. w- godzinach 
9—13 zwrócić się do Pomocy Lekarskiej dla 
Młodzieży Akademickiej (ul. Moniuszki 7-8) 
w celu przeprowadzenia badań w godzinach 
popołudniowych tegoż samego dnia. J 

Kandydaci, którzy nie wypełnią obowiąz- 
ku poddania się badaniu lekarskiemu, nie 
będą dopuszczeni do egzaminu wstępnego 
i nie będą mogli zostać studentami Uniwer- 
sytetu Łódzkiego. 

Okres ponowienia zapisów dla studentów 
Uniwersytetu Łódzkiego na r.,ak, 1948-49 
trwać bedzie od 1 września do 30 paździer- 
nika r. b. 


| 


Komitet Obywatelski Wystawy Z0 


zastal zorganizowany w Łodzi 


Zgodnie 2 zaleceniem Kancelarii Rady Pań- 
stwa powołana w swóim czasie przy MRN w 
Łódź. na podstawie dekretu z dn. 13.1146 r. 6 
daninie nałodowej na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych Komisja Obywatelska Daniny 
Natodowej przekształcona zostaje na Komitet 
Obywatelski Wystawy Ziem Odzyskanych. 

Zadaniem Komitetu będzie podjęcie prac, 
związanych z Ppópularyzacją Wystawy oraz 
spowodowanie zorqanizowania zbiorowych wy 
cieczek na Wystawę przez organizacje społecz 
ne, gospodarcze i młodzieżowe, aby jak na- 
szerszym warstwom społeczeństwa .umożliw ć 
zwiedzenie Wystawy i tym samym zapoznanie 
się ze zobrazowanymi na Wystawie osiągnię: 
ciami gospodarczymi i społecznymi na Zie- 
miach Zachodnich, z obrazem realizacji celów, 
ną które zużyta zosłaja Dafiną Narodowa. 

Pierwsze posiedzenie Miejskiego Komitetu 
Obywatelskiegó Wystawy ZO odbędzie się w 
piątek, dnia 23 bm. w siedzibie MRN. 


Fauxa dla Morostych 


PLANY KURATORIUM OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO 

Jak sie dowiadujemy, z inic} Kura- 
torium Okręgu Szkolnego Łódzkiego odby- 
ła się w ostatnich dniach konierencja w 
sprawie podsumowania dorobku rocznego i 
ustalenia planów na przyszłość w Sprawie 
organizarii nauki dla dorosłych na najbliż- 
szy rok szkolny. 

Plany szczegółowe są obecnie opracowy* 
wane w Kuratorium w odpowiednim wydzia 
le i do 1 sierpnia będą już uzgodnione z Ru 
ratorem. ` 

Istnieje tendencja, aby końcowy szósty 
semestr nauczania dla dorosłych trwał 
przez cały rok szkolny, a nie jak w roku 
ubiegłym —- przez pół roku. Program bo- 
wiam tego: semestru jest obszerny, trudny 
i wymega sumiennego opracowania. (m) 


ZAMIAST KWIATÓW 
Z okazii imienin Wicebrzewodniczącego 
Zerządu Towarzystwa Kolonii i Półkolonii 
i inspektora szkolnego ob. Czesława Ku- 
chowicza — zasłużonego na niwie oświa- 
towo-społecznej — życzymy długich lat 
zdrowia i Szczęścia oraz dalszej ;, owocnej 
pracy. $ U. — cz 
Zamiast kwiatów składamy * na rzecz 
Tow. Kol. i Półkol. w Łodzi kwotę złotych 
5.800 na zakup łóżka metalowego piętro- 
wego „im. Inspekt. Kuchowicza”. R 
41; AN Dzieci przedszkolne 
3-ch Półkolonii letnich w Łodzi 


«ri. 


s 
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POT — a wałka 


Jest oczywiste že 
Handlowa winna energicznie zwalczać speku- 
lację, 

Niedawno, gdy fenlizowałem w Powszech- 
nym Domu Towarowym kupon na koszulówkę 
zauważyłem, ża obsługa nie żąda okazania le- 
gitymacji związkowej od osób, posiadających 
kupony wydane przez OKZZ. dla ludzi pracy. 

Fakt ten sprzyja krzewieniu się spekulacji. 
Po kątach, a nawet wprost w obecności eks- 
pedientek nagabnją natrętnie przekupki kupn- 
jącego, proponując mu kiika złotych za odstą- 
pienie kuponu, „Opornych'* próbuja się stra- 
szyć: „Ta koszulówka na Wodniaku tańsza 
jest, niż tutaj'', „Po co panu ten kupon. Tylko 
straca pan na nim“, 


I oto często zdarza, się że maiwniejsi To- 


DZIECI WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 
NA KOLONIACH KURACYJNYCH 
Wydział Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego 
Łódzkiego w czasie obecnego lata wysyła 
pewną ilość dzieci o nadwątlonym zdrowiu 
na specjalne kolonie letnie, zorganizowane 
w różnych uzdrowiskach krajowych. Osta- 
tnio w dniu 10 b. m. powróciła grupa dzie- 
ci z Ciechocinka, a w dniu 14 b. m. inna 
grupa wyjechała do Buska. Natomiast w 
dniu 23 lipca b. r. 50 dzieci wyjedzie do 
Rabki. Ponadto pewna ilość dzieci zostanie 
wysłana do Czechosłowacji, Dziwnej oraz 

Ciechocinka. 


STUDIUM WSTEPNE POLITECHNIKI 
ŁÓDZEIEJ 

Dowiadujemy się, że osoby ubiegające 
się o zakwalifikowanie na Studium Wstępne 
Politechniki Łódzkiej w r. 1948-49 powinny 
składać podania do Sekretariatu Politechni- 
ki Plac Zwycięstwa 2 w terminie między 
20 lipca a 20 sierpnia 1948 r. 

Egzaminy dła kandydatów na Studium 
Wstępne odbędą się przed Państwową Ko- 
misją Kwalifikacyjną w czasie od 20 sierp- 
nia do 10 września b. r. 


NA ŁÓŻKA DLA DZIECI 
NA KOLONIACH 

Na apel Tow. Kol. i Półkol. w Łodzi ul. 
Piotrkowska 37 w dalszym ciągu na zakup 
łóżek dla dzieci na koloniach wpłacili: 

Pieczewski — zł. 500, Zw. Zaw. Robotn. i 
Prac. Przem. Włók. w Polsce, Oddział I w 
Łodzi — zł. 58.000. Dzieci przedszkolne 
8-ch Półkol. Letnich w Łodzi — zł. 5.800. 
Razeóm — zł. 64.300. 

Tow. Kolonii składa Ofiarodawcom Ser- 
deczne podziękowanie i apeluje do Związ- 
ków Zawodowych, instytucji i osób, do któ- 


ag" + nd Cd 


ze spekulacja 


Z 


ptństwowa placówka | botnicy wyzbywają sie swych kuponów, a Erg- 


żące licznie spokulantki wykupują towar, by 
potem szybko przenieść go ma rynek i sprzedać 
70 stuprocentowym nieraz zyskiem, 

Wydaje mi się, że pracownicy państwowej 
placówki handlowej nie powinni zajmować wo 
bes takich zjawisk postawy obojętnej. Fikspe- 
dientki winny żądać od kupujących okazania 
legitymacji a pracownicy PDT winni baczyć, 
ażeby spekulanci nie oszukiwali w ich oczach 
robotników. 

Tego człowiek pracy ma prawo się spodzie- 
wać po wszystkich pracownikach takiej insty- 
cji, jak PDT, która cieszy się na ogół wiel- 
kim mirem wśród świata pracy. 


Stały Czytelnik „Głosu'! 


rych wysłane były pisma z apelem do sfo- 
żenia ofiar, Konto PKO VII — 5339, KKO 


WIELKIE OGNISKO ROB. TÓW. PRZYJ. 
DZIECI W ROGACH POD ŁODZIĄ 
W ubiegłą - niedzielę staraniem kierow- 
niczki Kolonii Letnich RTPD w Rogach 
ob. Ireny Bętkowskiej przy współudziale 
personelu nauczycielskiego zostało urządzo* 
ne przez dzieci tejże kolonii wielkie ognisko 
z okazji zbliżającej się czwartej rocznicy 
święta Niepodległości Polski Ludowej. 
Kolonia dla dzieci robotników mieści się 
wewnątrz pięknego, starego, mieszanego 
lasu. — Już samo wejście w rejon zakwate- 
rowania dzieci świadczy, że musi tam być 
pięknie i pogodnie. Wszędzie czysto, porzą- 
dek, tablice orientacyjne, jadłospisy. Każda 
sala ma inną nazwę jak: „Jaskółki* „Zu- 
chy“ „Muchomorki* itp. Łóżeczka na bia- 
ło zaścielone wyrównane jak pod sznur. Du- 
żo powietrza i światła, nice też dziwnego, że 
dziateczki czują się na kólonii jak u „„ma- 
musi '. LN 
Wobec niepogody 
dużej sali kolonijnej. 
Licznie zgromadzeni goście z uznaniem 
i zadowoleniem przyjęli pięknie zorganizo- 
wane widowisko w wykonaniu dziatwy. po- 
mysłowe inscenizacje, recytacje, śpiewy i 
piękne, malownicze tańce. LM 
Na zakończenie kierowniczka kolonii po- 


ognisko odbyło się w 


-dziękowała obecnym za przybycie, a przed- 


stawiciel grona rodziców podziękował z Ko- 
lei za przygotowanie pięknego ogniska. s 

Organizacja ogniska jak i sama gra ma- 
łych aktorów była na wysokim poziomie, 
to też zupełnie słusznie należy się uznanie 
dla kierowhiczki Kolonii i pr - 
za włożony -trud oraz wysiłely 


Ša 


Nr 200 


4 lata odbudowy gospodarczej i walki 


J 


™ 1944 — 1948, Były to cztery lała odbu- ny politycznej i gospodarczej bez zaciętej 


. dowy gospodarczej, umacniania demokracji | walki. 1 w miescie i 


ludowej a zarazem tworzenia podstaw wyj- 
Być > dla zbudowania społeczeństwa 50 
cjalistycznego w Polsce. 

W wyniku wojny i okupacji hitlerow- 
skiej, Polska poniosła straty, które wynio- 
sły około 6 milionów ludzi i 38 procent war 
tości majątku narodowego. W tych warun- 
kach ekonomiści burżuazyjni w Polsce i ża 
granicą uważali, iż odbudowa gospodarcza 
Polski musi potrwać kilkadziesiąt, a co naj 
mniej kilkanaście lat. Dziś po czterech la- 
tach podstawowe gałęzie życia gospodarcze 
ko w Polsce są już odbudowane lub prawie 
odbudowane, a na wielu odcinkach przeszli- 
smy do rozbudowy. Ekonomiści burżuszyj- 
ni nie docenili i nawet nie pojęli faktu, że 
dokonane wielkie reformy wyzwoliły w Pol 
sce olbrzymie siły wytwórcze. 


rzemysł Polski w zdecydowany sposób 

ptzekroczył poziom przedwojenny. Ha- 
sło demokracji ludowej zamiany Polski w 
kraj przemysłowo-rolniczy staje się rzeczy- 
wistością. Wystarczy przytoczyć parę cyfr. 
W pierwszym półroczu roku 1948 wydoby- 
liśmy węgła kamiennego ponad 33 miliony 
ton, podczas gdy w całym roku 1938 wy- 
dobycie węgła kamiennego w Polsce wyno- 
siło tylko 38 milionów ton. Produkcja stali 
w pierwszym półroczu 1948 roku osiągneła 
ponad 926 tys, ton, podezas gdy w roku 
1938 średnia na półrocze wynosiła tylko 
720 tys. ton. Nasze fabryki wyprodukowały 
w pierwszym półroczu 1948 roku ponad 
7.500 wagonów towarowych. podczas gdy 
w dwóch ostatnich latach przedwojennych 
(1987 — 1938) produkcja wagonów towa- 
rowych wynosiła w Polsce tylko 864 sztuki. 
Produkcja tkanin na ogół również przekra- 
cza cyfrę produkcji przedwojennej. Tak 
np. tkanin jedwabnych wytworzyliśmy w 
pierwszym półroczu roku 1948 ponad 14.9 
miliona metrów. podczas gdy w całym ro- 
Ri 1938 produkcja wynosiła 23 miliony me 

ów. 


W roku gospodarczym 1947-48 obszar zasie 

wów objął powierzchnię 14.300 tys, hek- 
tarów t.j. o 1,390 tys. ha więcej, niż w po- 
przednim roku. W ciagu, czterech lat istnie- 
nią demokracji ludowej chłop polski zaorał 
kilka milionów hektarów odłogów. Dzięki 
rozwojowi produkcji roślinnej i zwierzęcej 
zostały stworzone warunki dla osiągnięcia 
w bieżącym roku samowystarczalności żyw 
nościowej dla fozwoju eksportu nadwyżek 
rolniczych. Politykę Państwa Ludowego 
wobec wsi charakteryzuje wszechstronna 
Pomoc w dziele odbudowy gospodarki chłon 
skiej. W . pierwszym półroczu roku 1948 
Proskkcia. Pa ństwowęgą Przemysłu Maszyn 

Narzędzi Rolniczych wyniosła ponad 19 
tyn. tom, podczas gdy w całym roku 1938 
produkcją ta wynosiła tylko 22 tys. ton. 
Produkcją azotniaku wynosiła w pierw- 
szym półroczu b.r. ponad 83 tys, ton. pod- 
czas gdy w całym roku 1938 tylko 80 tys. 
ton. Superfosfatu mineralnego wytworzyły 
nasze fabryki w pierwszym półroczu b.r. 
114 tys, ton. podczas gdy w całym roku 
1937 tylko 163 tys. ton. * Cyfry powyższe 
dowodzą; że hasto sojuszu robotniczo-chłon 
skiczo w warunkach Demokracji Ludowej 
przeobleka sie w konkretna postać stru- 
mienia dostaw, służących dla rozwoju go- 


spodarki chłopskiej, 
polski . kolejarz nie pozostaje w tyle za 
`T polskim robotnikiem przemysłowym i za 
polskim chłopem. W pierwszym półroczy 
1M8 — Polskie Koleje przewiozły ponad 50 
milionów ton towaru, t.j. o 28 proc. wiecej 
niż y pierwszym półroczu roku 1937. W ca 
łym tøku 1928 Polskie Koleje przewiozły 
tylka 75,4 milionów ton towaru. Porówna- 
nie tych cyfr świadczy, iż mdsze życie go- 
spolie bije obechie znacznie: silniejszym 
to. niż przed wojną. Posten gospodar 
czv Polski załeży od rozwoju budownictwa, 
od rozwójw jywestvcji przemysłowych rol- 
nych, komunikacyjnych itp. W roku 1948 
znacznie przekroczyliśmy nie tylko przed- 
wojenny Dozióm produkcji przemvsłowei. 
ale i przedwojenny poziom inwestycji. W 
roku 1948 tylko w ramach Państwowego 
Flanu Inwestvcyfnego wydamy ponad 200 
miliardów złotuch na inwestycje, modczas 
SAY'w roku 1938 calość wydatków inwesty 
cyinych Polski nia wrzekracza sumy ?4 
miliatdów przedwojennych złotych. W roku 
1948 Gsiasneliśmy Znaczne postepy w bu- 
dowie Wielkich obiektów planı trzyletniego 
3-ch lowych kopalni wegla, fabryki synte- 
zy chefiicznej w Dworach. fabryki samocho 
dów ciężagą ych w Starachowicach itn. 
W CIASU Mdjeeleoo czterolecia Polska Luda 
wa ma tówniaż osiagnięcia o znaczeniu hi 
Storycznym W skali światowej, Osiedlenie 
milionów Polaków, odbndowa życia gospo- 
Spora ki a AJERIE Ziem Odzvskanych z ře- 
ant se ię Jednolity preanizm gosnodar- 
Sukcesy sospodarez. 
4y osiągniste w o 
sowym.  Unarodowienie ktuczowych gałeżi 
przemvsłu i reforma rol 4 eżr 
cios wielkiemu  kabitsłowi | ohszarniatwy 
ale walka klesowa nie tylko mie oełabia al 
zaostrzyła sie. Skazane na 3 
społeczne nizdy bowiem nie 


e Polski Ludowej zosta- 


zagładę klasv 
schodzą z are- 


nA zadałv poteżny | tnie odłoqi 


na wsi toczy się w 
Polsce walka klas, walka o to, czy Polska 
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kulacji o stabilizację cen, to obrona drob- 
nego i średniego chłopa przed wyzyskiem 
bogaczy i spekulantów wiejskich, to zwal- 


pójdzie dalej «a drodze do socjalizmu, czy | czenie podziemia gospodarczego itp. 


też cofnie się do kapitalizmu. Przejawami 
tej walki codziennej to akcja przeciwko spe 


ROZKAZ 


Sukcesy gospodarcze Polski Ludowej zo 
stały osiągnięte zarówno dzięki ostrej i nie 


Generałowie, admirałowie, oficerowie, podoficerowie, szeregowcy i marynarze 
wojsk lądowych, lotnictwa i marynarki wojennej! 

W dniu dzisiejszym Naród Polski obchodzi uroczyście swoje święto. 

Dzień naszego Święta Narodowego — to dzień Odrodzenia Polski w wyniku 
walki i zwycięstwa ludu polskiego i jego najlepszych zorganizowanych sił — klasy 
robotniczej w sojuszu ż pracującym chłopstwem i inteligencją. 


Dzień naszego Święta Narodowego 


dzień połączenia polskich sił zbrojnych, zorganizowanych i walczących 


— to dzień odrodzenia Wojska Polskiego, 


u boku 


zwycięskiej Armii Radzieckiej, z siłami zbrojnymi walczącego Kraju z Armią Lu- 


dowa na czele. ; 
Dzień naszego Święta Narodowego 


to dzień zwycięstwa słusznej polityki 


przyjażni i braterstwa z ZSRR, prowa dzonej przez polską klasę robotniczą i de- 


raokrację polską. Dzięki tej polityce po wstała i rozwija się 


Polska Ludowa. 


wolna i niepodległa 


Każdą rocznice Nowej Polski znam ionuje dalszy rozwój siły gospodarczej, spo- 
łecznej i politycznej mas ludowych naszego kraju i naszego ludowego państwa. 


Tak i w tym roku stwierdzamy: 


Nowe osiągnięcia naszego przemysłu, rolnictwa i handlu, całej naszej gospo- 
darki, wzrost sił i roli klasy robotniczej poprzez zjednoczenie się obu partii robo- 
tniczych, wzrost sił postępowych chłopstwa i całej demokracji polskiej poprzez 
oczyszczenie i zahartowanie jej szeregów, wspaniałe osiągnięcia młodzieży, jedno- 
czącej się w Związku Młodzieży Polskiej oraz wielki wkład młodzieży uczącej się, 
pracującej i ćwiczącej w szeregach Służ by Polsce. 


Na arenie międzynarodowej stwierdzamy wzrost autorytetu 


Polski Ludowej 


wśród „innych narodów, stwierdzamy, że jedynie słuszna jest niezłomna postawa 
przyjaźni i współpracy z ZSRR, krajami demokracji ludowej i całą postępową ludz- 
kością, że tylko ta postawa zapewnia nam długi okres pokoju oraz trwałość i nie- 


naruszalność naszych granic. 


To w stolicy Polski Ludowej — Warszawie — Konferencja ośmiu państw 
wskazała całej ludzkości drogę pokoju, mobilizując ją przeciw planom imperiali- 
stów i zagwarantowała nienaruszalność naszych granic na Odrze i Nysie. 


Z wielkimi osiągnięciami obchodzi Wojsko Polskie 


Święto Narodowe, które 


jest równocześnie świętem całego Odrodzonego Wojska. Wzmacniamy siły nasze- 
go wojska, podnosząc nasz poziom ideowy, zwiększając nasze oddanie i ofiarność 
dla sprawy ludu polskiego i jego walki o postęp, podnosząc poziom wyszkolenia 
bojowego, opanowując doświadczenia własnego dorobku bojowego i dorobku naj- 
lepszej armii świata — Armii Radzieckiej. 

W nowy rok rozwoju naszych sił zbrojnych wchodzimy z pełnym poczuciem 
naszych osiągnięć w dziele wzmacniania siły obronnej kraju. uzyskanych w opar- 
ciu o słuszną politykę władzy ludowej. o rozwój naszej gospodarki i techniki. 

Wzywam wszystkich żołnierzy wojska Polskiego do dalszego i zwiększonego 
wysiłku, dla nzyskania.dalszych, jeszcze większych osiągnięć. 

W celu uczczenia rocznicy Święta Narodowego i Święta Wojska Polskiego. 


ROZKAZUJĘ: 


1. WE WSZYSTKICH JEDNOSTKACH 
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MINISTER OBRONY NARODOWFEIT 
MARSZAŁEK POLSKI 
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o dobrobyt mas pracujących 


ugiętej walce z wrogiem klasowym, jak i 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego 1 
współdziałania z krajami demokracji ludo- 
wej. Polska dowiodła, iż można odbudować 
gospodarkę w kraju, opierając się na si- 
łach własnych i wspódziałając z bratnimi 
narodami, a odrzucając stanowczo zakusy 
imperialistów, którzy pod maską pomocy 
niosą niewolę gospodarczą i polityczną lu- 
Doświadczenie Polski i kra- 
jów marshallowskich wykazało, iż tylko 
droga Polski i innych krajów demokracji 
ludowej prowadzi do odbudowy, zachowa- 
wa i umocnienia suwerenności gospodar- 
czej. A 
R ozwój sektora uspołecznionego naszej g0- 
spodarki, sukcesy naszego Planu Trzylet- 

niego dowiodły słuszności słów Engelsa, 
który w siódmym dziesiątku lat 19-go wie» 
ku pisał: „Proletariat zagarnia władze po- 
lityczną i mocą tej władzy zamienia spo- 
łeczne środki produkcji, wymykające się z 
rąk  kapitalistom we własność spo- 
łeczną. Tym aktem wyzwala siły wytwór- 
cze od tego wszystkiego co było w 
charakterze kapitału właściwe, pozwala 
ich charakterowi społecznemu ujawnić się 
z całą swobodą. Odtąd staje się możliwa 
produkcja społeczna według z góry ustano- 
wionego planu'. 

emokracja Ludowa w Polsce wyzwoliła 

siły wytwórcze kraju, stworzyła warun 
ki dla powstania i rozwoju żywiołowego i 
masowego ruchu współzawodnictwa pracy, 
zniosła anarchię kapitałistyczną, w kluczo= 
wych gałęziach życia gospodarczego i po- 
zwoliła na stały rozwój socjalistycznych 
elementów naszej qospodarki. Opierając się 
na osiągniętych rezultatach wkraczamy w 
piąty rok istnienia Demokracji Ludowej w 
Polsce z wiarą, iż rok ten będzie dalszym 
etapem na drodze likwidowania wielkiego 
zacofania gospodarczego Polski, podnosze- 
nia dobrobytu mas pracujących i budowy 
nowych stosunków wytwórezych, znoszą- 
cych wyżysk człowieka przez człowieka w 
jakiejkolwiek postaci. 

BRONISŁAW MINC 


Polska tętni, odbudową 


"yy, 


meee 


W zgodnym wysiłku i wyłężonym (rudzię na- 
ród polski odbudowuje swe domy i swe war- 
szłaty pracy. Na obsznrze całego kraju wte 
niestrudzona praca dlo stworzenia warunków 
dobrobytu i lenszego jutra, 
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Reforma 


Pierwszy krok dlo 


Kiedy w listopadzie 1918 roku Lubelski 
Rząd Ludowy wziął władzę w Swoje ręce, pisał 
on w swym manifeście, że „przeprowadzi 
przez seim usławodiwczy przymusowe Wy- 
właszczenie i zniesienie wielkiej ji Średniej 
własności į oddanie jej w ręce ludu pracujące 
go*. Tak więc, już w chwili swego powstania, 
ówczesny Rząd Lubelski ząwahą; się, zabrakło 
mu odwagi wzięcia na siebie odpowiedzialno- 
ści za naprawdę ludowe, oddolne przeprowa- 
dzenie reformy rolnej, Wolał czekać, aż ga- 
decyduje sejm ustawodawczy. Ówczesny Rząd 
Lubelski bez walki oddał władzę w ręce kliki 
piłsudczykowsko-endeckiej, a sejm ustawodaw 
czy „spławił* żądania chłopskie obsząrniczym 
dekretem o parcelacji. 

Jakże odmiennie postawił sprawę Polski Ko 
mitet Wyzwolenia Narodowego, który ratych- 
miast pô swoim ukonstytuowaniu się, ogłosił 
w Minifeście Lipcowym, że „aby przyśpieszyć 
odbndowe kraju i zaspokoić odwieczny pęd 
chłopa polskiego do ziemi PKWN przystąpi 
natychmiast do urzeczywistnienia na terenach 
wyzwolonych szerokiej reformy rolnej." 

Jeszcze na froncie grzmiały działa. a już 
chłopi przy pomocy brygad robotniczych za- 
ezeli dzielić ziemię obszarniczą. 

Reforma rolna PKWN zrealizowała żądania 
szerokich rzesz bezrolnych, mołorólnych i śre 
dniorolnych chłopów. Reforma rolna PKWN 
zlikwidowała w Polsce klasę obszarników. Po- 
czynionv ostał pierwszy poważny krok na 
drodze do zbudowania w Polsce społeczeństwa 
nie znającego wyzysku człowieka przez: czło- 


SIĘ w rekordowym czasie., wieka 


Od feao czasu minęły 4 lata. Za okres ten 


strej walce z wrogiem kla- dzięki stałej ! codziennej pomocy władzy In- 


dówei wieś podniosią się z ruin. Znikają osta 
Upaństwowione fabryki dostar- 
czają wsi coraz większej ilośc: artykułów prze 


ale | mvsłowych maszyn rolniczych. nawozów, Bu- 


duja się pierwsze polskie traktory 


Coraz wie 
kszedo rozmachu nabiera akcja 


odbudowy 


| 


rolna 


wsi, elektryfikacji i radiofonizacji. Tysiące | 
dzieci chłopskich kształci się w szkołach rol- 
niczych i przemysłowych, w gimnazjach, lice- 
ach į na Wniwersy'etach. Setki tysięcy rodzin 
chłopskich zagospodarowało się na Ziemiach 
Odzyskanych. Tysiące chłopów enalazło zatrud 
nienie w przemyśle, handlu, komunikacji, sa- 
morządzie i spółdzielczości, Państwo ludowe, 
popszez sprawiedliwa politykę podatkową i 
kredytową, poprzez słuszną politykę cen na 
artykuży rolne i przemysłowe, poprzez orqa- 
nizowanie akcji pomocy sąsiedzkiej i pomocy 
przednówkowej, poprzez pomoc w organizo- 
waniu ośrodków maszynowych ito. stara się; 
dopomóc drobnym i średnim gospodarzom w 
walce o poprawę ich bytu. 

Czy jednak twórcy Manifestu Lipcowego 
sądzili, że samo tylko oddanie ziemi chłopom 
na własność usunie przed biednym i średnim 
chłopem wszelkie przeszkody na drodze do 
dobrobytu? Czy sądzili, że likwidując ohszar- 
nictwo. likwidują jedhocześnie wyzysk na wsi? 

Oczywiście nie. 

Twórcy Manifestu Lipcoweqo zdawali 50- 
bie sprawę « tego że reforma rolna stanowi 
podstawe posunięcia na drodze do likwidacji 
wyzysku ną wsi. stanowi poważny hamulec w 
procesie różniczkowania się wsi. Jednakże 
ani reforma rolna, ani wielka pomoc Państwa 
dla niezamożnych chłopów nie potrafi i nie mo 
że zatrzymać procesu rozwarstwienia się 
wsi, nie potrafi i nie może zatamować odradza- 
nia sie wyzysku na wsi. 

Biedny bowiem i Średni chłop na swoim 
paromorgowym nadziale jest stale, mimo pomo 
cy państwowej narażony na wyzysk gospo- 
darczo silniejszego bogacza wieiskiego. Jedy- 
nym wyjściem z teqo jest radykalna przebnu- 
dowa struktury wsi przez rozwój wszelkich 
form snółdzielczośri. a przede wszystkim spół- 
dzielczości produkcyjnej. 

Zdawał! sobie z teqo od dawna sprawę co 
Światłejsi działacee chłooscv. którzy już w 


PKWN 


zniesienia wyzysku wsi 


1906 roku w swym programie pisali, że „dąże 
nia ekonomiczne streszczają się w haśle: 
wszechsironniejsze zrzeszenie gospodarstw wło 
ściańskich w wielkie kooperatywne gospodar- 
stwa... zasadzające się nie na przymusowym 
wywłaszczeniu i upaństwowieniu ziemi, lecz na 
dobrowolnym stopniowym zrzeszeniu się gospo 
darstw prywatnych w celach zorganizowania 
wspólnego kupna, sprzedaży, produkcji", Oczy- 
wiście, że takie hasła w warunkach, kiedy 
władza znajdowała się w rękach kapitalistów, 
stanowiły tylko utopijne mrzonki, jednakże 
dzisiaj, kiedy władza znajduje się w rękach 
robotników i chłopów marzenia te mogą słać 
się rzeczywistością. 

U podstaw nowej rzeczywistości polskiej 
legł sojusz robotniczo-chłopski. W pamiętnym 
lipcu 1944 r. treścią tego sójuszu była walka 
o władze dla mas pracujących pod przewodnie 
iwem klasy robotniczej, > ziemię, o likwidację 
kapitału finansowego, wielkich magnatów prze 
mysłowych i obszarnictwa. Lata nasiępne DY- 
ły okresem odbudowy zniszczonych miasł i 
wsi polskich, walką z reakcją o umocnienie 
władzy ludowej, Dzisiaj sojusz robotniczo-chło 
pski nabiera nowej treści, „Teraz jego treścią 
— mówił tow. Zambrowski na Krajowej Na- 
radzie Aktywu PPR — musi się stać polityką 
ograniczenia wzrostu i wpływów kapitalistów 
wiejskich, polityka obrony biednego i średnie- 
go chłopa przed ich wyzyskiem, polityka roz- 
woju w miarę narastających wielkich możliwo 
ści spółdzielczości wiejskiej, a w szczególno- 
ści spółdzielczych ośrodków maszynowych,” 


Stoimy przed. nowym etapem walki — walki 
o ograniczenie wpływów kapitalistów wiej 
skich w spółdzielczości, w Samopomocy Chłop 
skiej, w Radach Narodowych i w administracji 
dołowej. Czeka nas trudna walka, lecz pewni 
jesteśmy naszeqo zwyciestwa. Gwarancją tego 
jest władzą ludowa, którą w Hpcu 1944 wzięli 
w swe ręce robotnicy w sojuszu z małorolnym 
i średniorolnym chłopstwem. A, Brzoza 
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Dajemy przuyłkdad całemu au Świadci 
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Powrót Polski na Ziemie Odzyskane jest 
jadynym tego rodzaju wydarzeniem na prze- 
strzeni naszych dziejów. 

Za jednym zamachem dzięki bratniej pomo- 
cy narodów radzieckich uzyskał bowiem naród 
polski nie tylko zadośćuczynienie i wyrówna- 
nie wielowiekowych krzywd, ale zarazem 0- 
trzymał realne możliwości odrobienia odwiecz 
nego zacofania | uzdrowienia struktury spo- 
łecznej, oraz możliwość równego startu w ro- 
dzinie narodów europejskich. . 


I choć zrozumienie znaczenia oraz wagi 
Ziem Odzyskanych jest już nieomal powszech- 
ne wśród maszego narodu, należy jednak nie 
ustawaąć w popularyzowaniu tego. 

Może nie wszyscy zdają sobie sprawę z te- 
go, że Ziemie Odzyskane to przecież jedna 
trzecia naszego terytorium, że na Z, O. miesz- 
ka i pracuje blisko jedna czwarta ludności na- 
szego kraju i że więcej, niż trzecia część na- 
szego przemysłu, że więcej, niż połowa na- 
szych linii kolejowych i dróg samochodowych 
tam się znajduje, 

Nie zawsze również pamiętamy o tym, że 
linia graniczna Odra — Nysa, wsparta na pół- 
nocy o brzeg morski, a na południu o cytadelę 
czeską, przebiegającą na odległość strzału ar- 
matniego (60 km) od Berlina drogą możliwie 
najprostszą, skraca linię zetknięcia naszego z 
niemczyzną z 1912 km do 456 km. Granica z 
Niemcami w odrodzonej Polsce Ludowej sta- 
mowi tylko około 13 procent ogólnej długości 
naszych granic, podczas kiedy przed wojną 
stanowiła ona 35 proc, (nie licząc zwasalizo- 
wanej w r. 1938 Słowacji). 

Nie wolno również zapominać, że powrót 
na Ziemie Odzyskane to rozszerzenie naszego 
przedwojennego „okienka na świat” zwanego 
pogardliwie przez  Hitlerów, Churchitlów, | 


Chamberłainów i Harrimanów „korytarzem poli ż 


skim”, to powiększenie naszej granicy mot- 
skiej ze 140 do 497 km, to zdobycie wielu 
pierwszorzędnych portów. 

W ciagu 20 lat drugiej niepodległości zmu- 
szeni byliśmy kierować olbrzymie sumy w bu- 
dowę sztucznego portu w Gdyni, gdyż na ca-i 
łym przyznanym nam na mocy traktatu wer- 
salski ego wybrzeżu nie było ani jednego mas 
czniejszego portu naturalnego. Dziś obok od- 
budowanego już w dużym stopniu portu gdyń- 
skiego mamy w swoim niepodzielnym posia- 
daniu również porty w Gdańsku, Szczecinie, 
Kołobrzegu, Ustce, Dacłowie i wiele innych. 

Gdańsko-Gdyński port, a raczej zespół por- 
towy jest w chwilisobecnej trzecim pod wzglę- 
dem wielkości portem w Europie ustępując 
tylko Londymowi i Antwerpii, a pozostawiając 
za sobą w tyle takie stare i sławne porty, jak 
Marsylia, Genua, Liverpool, Hamburg, Brema, 
Havre, Neapol, Kopenhaga itd. 

Port w Szczecinie, zamierający stopniowo 
w latach międzywojennych, uległ w wyniku 
działań wojennych, straszliwym zniszczeniom. 
Obecnie pod wpływem olbrzymich, sięgają- 
cych wielu miliardów złotych, zastrzyków pie- 
niężnych, oraz na skutek naszych wytężonych 
wysiłków, nabiera rumieńców życia i z dnia 
na dzień rozwija się, W roku 1946 przełado- 
wał port w Szczecinie 45 tys. ton, natomiast w 
roku 1947 już 733 tys. ton. W ciągu 5 miesię- 
cy r. bież, wzrosły przeładunki w porcie szcze- 
cńskim do jednego miliona ton, a plan prze- 
widuje, że już za kilka lat wzrosną obroty je- 
ga do 7 milionów ton. f 

Uspławnienia Odry i budowa nowej magi- 
strali kolejowej (przez Kostrzyń) zwiąże Szcze- 
cin nie tylko z najważniejszymi naszymi ośrod 
kami nysłowymi, ale również z jego zaple 
:chosłowacji, na Węgrzech itd. Tu 
mie krzyżować się będą w przyszło- 
wszysikie nicomal linie komunikacyjne, 
prowadzące ze Szwecji i z całego półwyspu 
skandynawskiego do Europy Środkowej i na 
półwysep bałkański, 

Wzrost obrotu łranzyłowego w naszym 
Szczecinie to przypływ olbrzymich ilości dewiz 
sogranicznych, to dałszy rozwój gospodarczy 
naszeqo kraju, to podniesienie znaczenia nasze 
go na forum międzynarodowym, to osłabienie 
wrażej niemczyzny. 

Ale, jeśli by się komuś wydawało, że bọ- 
gactwo Ziem Odzyskanych spadło na nas, jak 
owa przysłowiówa manna z nieba, byłby w 
bledzie. Bo niezałeżnie od ogromnego wkładu 
krwi, wnieśliśmy w dzieło powrotu na te tere- 
ny również gigantyczny, niespotykany dołąd 
w dziejach WKŁAD PRACY. To, że zniszczone 
w r. 1945 porty podjęły już pracę, to, Że ze 
zrujnowanych nazgjutrz po wojnie fabryk i za* 
topionych kopalń płynie nieprzerwany PO 
produkśji, to, że niezaludnione, zarastające w 


ści 


r, 1945 chwastami „dzikie pola" na zachodzie 
daią nam obfite plony, to, że zniszczone mosty 
i linie kolejowe zostały odbudowane, jest wy- 
nikiem kolosalnej, na nieznaną dotąd miarę o- 
fiarnej pracy całego narodu, a przede wszyst- 
kim blisko sześciomilionowej rzeszy Polaków, 
osiadłych na Ziemiach Odzyskanych. 


Ziemie te w roku 1945, gdy wspólnie z bo- 
haterską Armią Czerwoną uwalnialiśmy je z 
z wielowiekowego jarzma niewoli, były wła- 
ściwie na poły bezludną pustynią, zamieszkałą 
przez resztki ludności autochtonicznej i tę 
drobną część ludności miemieckiej, która nie 
wycofała się razem z armią hitlerowską. W cią 
gu niecałych trzech lał olbrzymi teren 110 tys. 
km kwadr. został zaludniony, zagospodarowa- 
ny i sprzęgnięty nieskończoną ilością węzłów 
z ziemiami Dawnymi. 

Takich sukcesów nie notuje żaden kraj, któ 
ry kiedykolwiek kolonizował jakiekolwiek te- 
rytorjium, Nic dziwnego: dawni kolonizatorzy 
opierali swój dobrobył na wyzysku podbitych 
narodów, a my sami zakasaliśmy Łużyc pra- 
cując na swoim i dla siebie. 


+ 


grom osiągnięć polskich na Ziemiach Odzyskanych 


Wystawa Wrociawska hb iansem 3-ch lat wysiłków ; 


pracy 


I to jest rozwiązanie „tajemnicy”, spędza- 
jącej sen z powiek Bevinom, Churchillom i 
Vandenbergom, którzy opierając się na swoim 
haniebnym, imperalistycznym doświadczeniu 
spodziewali się, że Ziemie Odzyskane pozosta 
ną jeszcze na długie lata białą plamą na mapie 
Europy. 


To jest tajemnica, którą wyjaśnić pragnie- 
my wszystkim naszym przyjaciołom, a mamy 
ich znacznie więcej na całym świecie, niż wro- 
gów. 


Wystawa Ziem Odzyskanych we Wrocła- 
wiu pokazuje nam, naszym przyjaciołom i wro 
gom w plastycznym skrócie to, do czego jeste- 
śmy mdolni, pokazuje wszystkie osiągnięcia 
połskości na Ziemiach Odzyskanych i ogrom 
wysiłków, na jakie naród nasz zdobył się w 
ciągu ostatniego trzylecia. 


Wysiłków, które może po raz pierwszy w 
naszej historii zastosować mogliśmy w sposób 
tak zwarty i jednolity, celowy i słuszny. 


W, Lemiesz 


Nad terenem Wystawy 
Ziem Odzyskanych wzno 
si się iglica  106-metro- 
wej wysokości. Słanowi 
ona punkt arienłacyjny, 
który pozwoli każdemu 
turyście trafić bez błąka- 
nia się na teren Wy- 
sławy, 


N ad polskim n morzem 


Stajemy silną stopą nad Baiiyxsiëm, a rozwój 
naszej lloły morskiej jest tego dobitnym wy- 
rażem. 


Kronika Zem Odzyskanych 


DWIE PRZECHOWALNIE BAGAŻY 

Miejskie biuro Wystawy 2.0. organizuje 
dwie przęchowalnie bagaży, które będą do dy- 
spozycji zwiedzających przez całą dobę. Jedna 
z przechowalni urządzona będzie w Miejskich 
Zakładach Kąpielowych przy ul. Teatralnej, 
druga zaś mieścić się będzie przy ul, Curie- 
Skłodowskiej. 


PARKING SAMOCHODOWY * 
Największy z parkingów samochodowych 
zorganizowany będzie na Placu Grunwaldz- 
kim. Parking będzie wypósażony we wszelką 
pomoc techniczną i obsługę, W związku z tym 
zostanie wybudowane pomieszczenie dla war- 
ształów, umywalnia samochodów itd. 


OPIEKA LEKARSKA 

Dla zwiedzających WZO zorganizowana bę- 
dzie w 6 punktach miasta pomoc lekarska, któ 
ra dyżurować będzie przez 24 godzin. Tabor 
Wrocławskiego Pogotowia Ratunkowego został 
powiększony i rózporządza w tej chwili 7 ka- 
retkami. Również punkty sanitarne wojskowe 
będą udzielały pomocy w miarę potrzeby, 


A 
KONKURSY LUDOWE 

W czasie trwania WZO zorganizowane bę- 
dą dwa konkursy ludowe. W drugiej połowie 
sierpnia ogłoszony będzie konkurs tańca ludo- 
wego, a w drugiej połowie września konkurs 
kostiumu ludowego, We wrześniu odbędą się 
też we Wrocławiu ogólnopolskie dożynki. 
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Buiny rozkwit na dawnym pobojowisku 


Najgłębszy sens i wymowa Wystawy Z.0. 


Praca robotnika polskiego obraca w niwecz zakusy wrogów 


Głębokim symbolem Wystawy Z. O, otwie 
rającej swoje podwoje w dniu Święta Odro- 
dzenia, jakże wymowny jeśt fakt, że tu, gdzie 
obecnie na rozległych terenach stoją Śliczne, 
efektowne, pawilony, prześcigające się poty- 
słowością i estetyką, gdzie tyle trawników i 
pięknych kwiatów ozdobiło przestrzenie mię- 
dzy budynkami, tu, gdzie przeszło 40 pawiło- 
nów i 40 kiosków utworzyło gwarne miąstecz- 
ko, — właśnie do niedawna widniał tylko 
obraz zniszczenia, Śmierci i smutku. Było tu 
pole rozwalonych bunkrów, naszpikowa ne mi- 
nami i niewypałami „gęsto pokryte siecią dru- 
tu kolczastego i najeżone resztkami  sterczą- 
cyćh dział. Szkoda, doprawdy, iż przy wejś: 
na wystawę nie zamieszczono zdjęć z tego po: 
bojowiska spustoszeń, nim zakuczały tu młót- 
ki i piły polskich robotników „którzy postano- 
wili, że właśnie tu, a nie gdzie indziej, poka- 
ża światu ogrom pracy swoich rąk, umysłu, 
energii i mięśni, wytężonych w chlubnym wy- 
sitku bndowy dobrobytu kraju i całego naro- 
du Byłby to nieodparty swą argumentacją 
wstępny eksponat, obrązujący  płastycznie 1 
przekonywnjaco istotna znaczenie i sens za- 
sRdniczy Wystawy. I tu, mimo woli przycho: 
dzą mi na myśl słowa jodnego z przygodnych 
kolegów, dziennikarzy zagranicznych, w to- 
warzystwie których przypadkowo zwiedzałem 
tereny MARNY: Ów zagraniczny kolega, przed 
stawiciel prasy szwedzkiej, oglądając Seko- 
nane już przez naszych robotników dzieła, nie 
mógł się powstrzymać od następującej charatk- 
terystycznej uwagi: 

— Wiecie, kolego, — powiedział mi pra- 
wie na ucho, nie imponuje mi już żadne 
wystawione tu cudo. Uważam już to wszyst- 
ko prawie za zupełnie naturalne. Nie dziwię 
się już niczemu, A wiecie dla czego? Bo by- 


łem tu, na tych terenach waszej obecnej Wy- 
stawy, trzy lata temu. Znalazłem się przy- 
padkowo we Wrocławiu niemal bezpośrednio 
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Manifesty 


"W Warszawie w Teatrze 
Polskim odbył się pokaz 
nagrodzonych zespołów 
w konkursie amatorskim 
Zespołów Teatralnych 
zorganizowanych przez 
Centr. Komisję Zw. Za- 
wodowych, Na pokazie 
obecni byli członkowie 
rządu z premierem Cy- 
 rankiewiczem na czele, 


. 


walk. 


zakończeniu 
oczy rozmiar zniszczeń, 
renach dzisiejszej Wystawy i, dajọ wam sło- 


po 
jakie zastałem na te- 


wo, że nigdy nie uwierzyłhym nawet rodzo: 
nemu ojcu, gdyby opowiadał mi o tym, iż na 
tych terenach w tak krótkim czasie można by 
wybudować las pawilonów, ba, że poprostu 
zdołanoby uprzątnąć i doprowadzić wszystko 
do porządku, Gdy ujrzałem gmachy Wysta: 
wy, musiałem po prostu mocno uszczypnąć sle- 
bie aby przekonać się — że mio śnię... I dla- 
tego nie dziwię się już obecnie niczemu. Du» 
dzie „co potrafili ma zgliszczach i ruinach 
wzniość podobną Wystawę, niomogli popróstn 
nie stworzyć tego wszystkiego, co oglądamy 
w tej chwili!" 

„Na pole zniszczenia i zagłady przyszli 
polscy robotnicy, aby oczyścić olbrzymi 
szmat ziemi pod teren Wystawy. Wyrywalł 
resztki bunkrów i karczowali las, Gołymi rę: 
kami usuwali miny i niewypały. Zginęło kil- 


ku, mle Śmierć * dzielnych towarzyszy prtcy 
nie ostudził zapału innych. Pracowali. Pra 
cowali bez wytchnienia. I ta wspaniała Wy- 
stawa, której widok dziś roztacza się przed 
nami — to ich dzieło. Dzieło polskich róbot- 
ników i ich rąk, taksamo jak również oni 


stworzyli to wszystko, co óglądnmy w ramach 
samej Wystawy. 

Pamiętajmy o tym wszyscy w chwili, gdy 
przestępujomy przez próg olbrzymich i barw- 
nych hal oraz pawilonów wystawowych. 

Rzucając okiem z lotu ptaka (a tylko z 
podobnego lotu jest możliwe uchwycić w jed- 
nym spojrzeniu ogrom  nagromadzonych na 
Wystawie eksponatów), z miejsca uderza traf- 
ne i logiczne powiązanie w jedną harmonijną 


całość wszystkich zagadnień, wchodzących w 
zakres probłematyki ich bytu. przeszłości, te- 
raźniejszości i przyszłości naszych Ziem Za- 


zwraca na siebie 
sula, w której są 
portrety zasłużonych 


chodnich. 1 może dlatego 
uwagę pięknie pomyślana 
wystawione fotografie i 


Wystawa Ziem Odzyska- 
nych we Wrocławiu w 
sposób plastyczny przed- 
stawia wyniki  3-letniej 
pracy Polski Ludowej 
nad zagospodarowaniem 
ziem nad Odrą i Nysq. 
(Na zdjęciu — W. Z. O. 
„Pawilon 4-ch kopuł”). 


Widziałem na własne | przodowników pracy z różnych dziedzin na 


szego przemysła, Są to podobizny tych, co w 
pierwszych szeregach bndnją Szezęście i do- 


brobyt kraji, W centrum sali znajduje się 
olbrzymi obraz pedzla profesofa Kowarskie- 
Bo, ną którym widzimy niezapomnianego pio: 


niera Pstrowskiego w 
Jest to również symbol, 
ry pierwszy w kraju zapoczątkował rozmach 
współzawodnictwa i  przodownictwa pracy 
jest najbardziej odpowiednim i trafnym pod- 
reśleniem istotnego znaczenia Wystawy 
Wrocławskiej, 

Imponująco wygląda pawilon Rolnictwa i 
Wyżywieonia, ukazujący osiągnięcia 1 możli- 
wości rozwojowe na Ziemiach Odzyskanych. 

Pośrodku sali umieszczona została na pod- 
wyższeniu plastyczna mapa Polski, Mapa wy- 
kónana WE w gipsie i przedstawin rzeźbę te- 


otoczeniu górników, 
bo portret tego, któ- 


renu. ksze miasta oznaczono mdkietami 
AE abytkowych. Również główną pro- 
dukcję eloh poszczególnych okolie kraju 


oznaczono. makietnmi płodów rolnych. Nad 
mapą zamieszczono plastyczną rzeźbę orin w 


,wieńcm x kłosów. Na ciemnej, olbrzymiej za- 


słonie umieszczony został napis, który jest 
zgrazem hasłem, tej sali Napis ów głosi: 
„Znowu na piastowskiej ziemi!“ 

I mimo woli, po przez modele wzorowych 
wsi i gospodarstw na Zieminch Odzyskanych, 
po przez stoisko, obrazujące stan lasów dol- 
nośląskich, mazurskich i  zachodnio=pomor- 
skich — wzrok pada na eksponaty, ukazujące 
znaczenie Ziem Zachodnich dla wyżywienia 
całej Polskt A obok widzimy plastycznie, że 
„biedne”* Niemcy mają dostateczny zapas 
ziemi pod uprawę i mogą wyżywić o 56 pro- 
cent więcej ludnosci, niż obecnie. 

Jest to chyba jasua i zwięzła odpowiedź 
tym wszystkim,” co w Europie i za oceanem 
wylewają krokodyle łzy nad losem „bied- 
nych, głodnych Niemiec''. 

(Pow), 


Gen, Zarzycki 


Jesteśmy młodym pokoleniem narodu 
polskiego. Jesteśmy pierwszym młodym 
pokoleniem Polski, które wą wiedzę, zapał 
1 zdolności może zastosować w twórczej 
pracy dla narodi. Chcemy budować nowe 
życie. Chcemy, aby O a nasza była 
krajem wolnych, radosnych, twórczych 
ludzi, nie znających krzywdy, poniżenia i 
nieprawości. Chcemy, by w nas kraju 
sepanowała pełna sprawiedliwość społecz- 
w, aby nikt nie był wyzyskiwany i wszyscy 
łudzie stali się braćmi. 

Ożywia nas zapał budowniczych nowego 
lepszego życia. 

Młodzież razem z całym ludem pracują- 
cym kroczyć będzie w jednym szeregu bu- 
downiczych nowej gospodarki. Przekształ- 
cać będzie PAN na przemysło- 
wo-rolniczą. Mł eż walczyć będzie o lik- 
widację wyzysku pracy ludzkiej, nędzy i za 
cofania wsi polskiej przez wprowadzenie 
nowoczesny: maszyn i narzędzi rolni- 
czych. 

Zjednoczona organizacja zapewni każde- 
mu młodemu człowiekowi pełny dostęp do 
oświaty, pracować będzie nad rozwinięciem 
kultury mas ludowych, tak, aby kultura 
ludu pracującego Stała się powszechnym 
dobrem całego młodego pokolenia, ; 

"Przez tpowszecrr enie zdobyczy nauki i 
kultury doprowadzimy do zatarcia różnie 
między wsią i miastem, między pracą fizycz 
ną i umysłową. Idziemy ku Polsce, w któ- 
rej nie będzie wyzysku człowieka przez 
człowieka, ku Polsce, w której każdemu da- 
ne będą warunki swobodnego rozwoju, zgod 
nie z jego zdolnościami i wytrwałością w 
nauce i w pracy dla narodu. 

Polskę dźwignąć może ze zniszczeń wó- 
jennych — tylko ofiarna praca mas ludo- 
wych. W codziennej walce z trudnościami 
w odbudowie kraju Związek Młodzieży 
Polskiej zmierzać będzie do polepszenia wa 
runków bytu lmdmości pracującej w mie- 
ście i na wsi. W dążeniu do rozbudowy 
ustawodawstwa Społecznego w zakresie 
warunków pracy młodzieży ZMP dążyć 
będzie do zniesienia upośledzenia pracowni- 
ków młodocianych w przemyśle prywat- 
nym i w rzemiośle. ZMP d do rozbudo- 
wy spółdzielczości na wsi, do rozwoju spół- 
dzielczych form produkcji i wymiany mię- 
dzy wsią a miastem. 

W dziedzinie oświatowej ZMP. dąży do 
zapewnienia JE praw do oświaty dla 
młodzieży ludowej i rozszerzenia mocy 
państwa w postaci burs i stypendiów, Or- 
ganizacja szkolnictwa i jego program 
stać się muszą wyrazem dokonywującyc 
się przemian społecznych. 

walce o podniesienie zdrowotności 
młodzieży, ZMP współdziałać będzie w za- 
kładaniu ośrodków zdrowia i Sanatoriów 


Młodzież polska — zjednoczona! 


Z deklaracji ideowej Związku Miodzieży Polskiej 
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oraz w zapewnieniu powszechnej pomocy 
lekarskiej dla młodzieży w mieście i na 
wsi. ZMP zwróci również baczną uwagę na 
wychowanie fizyczne i rozwinięcie masowe 
go ruchu turystycznego wśród młodzieży, 

W nowej Polsce awans i rozwój człowie- 
ka odbywa Się na gruncie rozwoju i postę- 
pu całego spółeczeństwa. W oparciu o nô- 
wy ustrój Polski ZMP kształtować będzie 
nowy bojowy Stosunek do pracy i dlatego 
zmierzać będzie do objęcia całego młodego 
pokolenia współzawodnictwem w produk- 
cji. W ramach powszechnej organizacji 
„Służba Polsce“, która objąć winna całą 
młodzież Z.MP-owcy pracować będą aktyw- 
nie i ofiarnie. Obok obowiązku pracy ZMP 
stawia obowiązek nauki tak, aby każdy 
młody człowiek posiadał zawód i zdobywał 
coraz wyższe kwalifikacje. ZMP postuluje 
całkowite usunięcie analfabetyzmu. 

W walce o polepszenie życia w Polsce 
zmagać się będą ZMP-owcy z tym wszyst- 
kim, co hamuje dzieło przebudowy. ZMP 
zonie nieubłaganą walkę wyzyskiwaczom 
i spekulantom, sabotażystom i złodziejom 
dobra łecznego. Uznając wolność su- 
mienia, jak również swobodę wyznań, ZMP 


przeciwstawia się równocześnie wstecznej 
działalności niektórych kół kleru, które 
nadużywają uczuć religijnych. 

Reakcji nie uda się wypaczyć charakte- 
ru młodzieży. 

Przez pracę dla dobra mas ludowych mło 
dzież tworży nowe zasady moralności i wy- 
chowuje nowego człowieka. Nowy człowiek 
będzie ofiarnym budowniczym i patriotą 
ludowej ojczyzny i wierzyć będzie w nie- 
ograniczone możliwości poznawcze i twór- 
cze umysłu ludzkiego. ZMP-owcy zaznaja- 
miać się będą z wyzwalającą twórcze Siły 
człowieka nauką marksizmu. Związek zwa 
czać będzie wszystkie antyspołeczne cechy, 
jakie narzucił młodzieży ginący świat ka- 

jtalistyczny. ZMP wychowywać będzie lu- 
zi o świadomej karności społecznej, pra- 
cujących i żyjących płanowo, wytrwałych i 
umiejących łamać przeszkody, szczerych i 
uczciwych. 

Podstawą nowej moralności jest budowa- 
nie Polski bez wyzysku człowieka przez 
człowieka. Najlepsi spośród nas umieli za 
ideę takiej Polski umierać. My uczymy się 
żyć dla tej idei". - 

Dla ZMP-owca drogie jest imię Tadeusza 


Do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 


ob. Bolesława Bieruta 


„Kongres Jedności Młodzieży Polskiej obradujący we Wrocławiu w czwartą rocz- 
nicę wyzwolenia narodu polskiego spod jarzma niemieckiej okupacji, ślubuje w imie- 
niu wszystkich młodych demokratów Polski wypełnianie obowiązków pracy i tych 
szczytnych zadań, których wykonanie czyni z nas obywateli i żołnierzy pracujących 
i walczących na froncie odbudowy i umocnienia ustroju Polski Ludowej i trwałego 
pokoju w przymierzu ze wszystkimi postępowymi siłami świata. 

Na Wasze ręce, Obywatelu Prezydencie, przesyłamy zapewnienie, że zjednoczona 
młodzież Polski ludowej że synowie i córki robotników, chłopów i związanej z lu- 
dem inteligencji, pójdą od dzisiejszego radosnego dnia zjednoczenia razem w jednym 
wspólnym szeregu młodego polskiego pokolenia do wydajnej, ustokrotnionej bratnią 
współpracą, odbudowy i przebudowy kraju“. 
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MWśadze naczelne zZ iP 


Rada Naczelna: Albrecht Jerzy, Anto- 
tluk Jakób, Bałys Piotr, Baczykowski, 
Bednarz, Bełdoch Jerzy, Braniewski Ed- 
ward, Bugdoł Rudolf, Ćsała Zbigniew, Dè- 
wicowa Wiktoria, *Dobiszewski, Dyner Mi- 
rosław, Folta Władysław, Gałaj Dymza, 
Glinka Stefan, Goldberg Herbert, Góralski 
Władysław, Górski Jan, Grad Mieczysław, 
Grzegorski Czesław, Guzicki Leszek, Gwo- 
ździłło Stefania, Hanuszek Tadeusz, Hardt 
Zdzisław, Hładek, Holand Henryk, 
Stefan, Jabłoński Jan, Jagusztyn Włady- 
sław, Janczak Leon, Jaroszek Stefan, Ja- 
worska Helena, Kalankiewicz Zbigniew, 
Karst Jan, Kazimierczak Jerzy, Kędzio- 
fek Feliks, Kita Adolf, Kita Zygmunt, Kna- 
pik, Kobrzyński Stefan, Król Jan. Aleksan- 
der, Krysanka Halina, Kubiczek, Kwas 

Adeusz, Lason Albin, Lewińska Pelagia, 
Lichaczewska Krystyna, Lipińska Hafina, 
Łykowski Mieczysław, Majewski Mieczy- 
sław, Mandecki Stanisław, Maniakówna 
Many Maziarz Czesław, Młotecki Włady- 
SZA Morawski Jerzy, Motyka Lucjan, Na- 
görski Wiktor, Nazimek Bolesław, Ociepko 
Wiesław, Qżga-Michalski Józef. Pawlikow- 
ski. Prandotą Wiktor, Polek, Russo Wac- 
ław, Rybczyńska Irena, Rymarz, Rzeszot 
Stefan, Saloni Juliusz, Serafin, Skrzydło 
Stefan, Sóbcząk Ignacy, Sobolewski, Sta- 
rzec Feliks, $tąsjak Ludomir. Stemplewski 
Stanisław, Strzałkowski Tadeusz, Szwen- 
berg Kazimierz, Szydlak Teobald, Śmiśnie- 
wicz Witold, Światło Adam, Wajdowski 
Bogdan, Walczak Mieczysław. Wasilewski 
Bogdan, Wasik Wincenty, Weber Maciej, 
Wilanowski Wacław, Winkiel Waldemar, 
Wojtas Stefan, Wróblewski Zdzisław, Wró- 
blewski Zenon. Zarzycki Janusz, Zawadzki 
Sylwester, Ziółkowski i Żurek Mirosław. 

Zarzad Główny: Glinka Stefan, Góralski 
Włądysław, Grad Mieczysław, Guzicki Le- 
azak, Holland Henrvk. Jabłoński Tan. Ta- 


Ignar 


gusztyn Włągysław, Jaroszek Stefan, Klen Prezydium Zarządu Głównego: Prze- 
kiewicz Zbigfiew, Karst Jan, Kędziorek Fe- | wodniczący — Zarzycki Janusz, wiceprze- 
liks, Krysanka Halina, Kubiczek Stanisław, | wodniczący — Ożga-Michalski Józef i Mo- 
Lichaczewska Krystyna, Maziarz Czesław, |rawski Jerzy, sekretarz generalny -— Mo- 


tyka Lucjan, zastępca S5ekretarza — Ja- 
gusztyn Władysław, członkowie prezydium 
— Góralski Władysław, Guzicki Leszek, 
Kędziorek Feliks, Lichaczewska Krystyna, 
Stasiak Ludomir, Wróblewski Zdzisław, 
Wróblewski Zenon. 


Młotecki Władysław, Morawski Jerzy, Mo- 
tyka Lucjan, Nazimek Bolesław, Ożga-Mi- 
chalski Józef, Rżeszot Stefan, Starzec Fe- 
liks, Stąsiak Ludomir, Wojta Stefan, Wró- 
blewski Zdzisław, Wróblewski Zenon i Za- 
rzycki Janusz. 


I. ZMP-owiec kocha Polskę Ludową, służy Jej i jest gotów poświęcić 
wszystko dla Jej niepodległości i rozwoju. 

2, ZMP-owiec w pracy i walce buduje Polskę silną i sprawiedliwą, w której 
nie będzie wyzysku człowieka przez czło wieka. 

3. ZMP-owiec jest wierny najlepszym tradycjom walk o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne, 

4. ZMP-owiec czyni wszystko, aby umocnić demokrację ludową 1 jedność 
ludu pracującego miast i wsi. 

5. ZMP-owiec stale pracuje nad powiększeniem swej wiedzy, zdobywaniem 
światopoglądu naukowego i umiejętności zawodowych oraz stale podnosi swój 
poziom kulturalny. 

6. ZMP-owiec nie szczędzi wysiłku dla polepszenia bytu ludzi pracy, przy” 
kładem swym zachęca innych do ciągłego współzawodnictwa w produkcji. 
za 7. ZMP-owiec rozwija swą spraw ność fizyczną i sposobi się do obrony 

raju. 

8. ZMP-owiec jest solidarny z międzynarodowym obozem postępu | wol- 
ności, razem z młodzieżą demokratyczną światz walczy przeciwko imperializmo- 
mi o trwały pokój i swobodny rozwój narodów. 

9. ZMP-owiec kształci w sobie nową moralność społeczną, dba o majątek 
narodowy jako o własne dobro, jest uczciwy, uczynny, prawdomówny, walczy 
z nałogami, przestrzega czystości obycza jów. 

10. ZMP:owiec wysoko ceni godność członka Związku Młodzieży Polskiej, 
przestrzega zasad wewnątrz-związkowel! dyscypliny. stoi na straży jedności Związ* 
ku — wspólnego dobra całero mlodego nokolenia, 


Prawo Związku Młodzieży Polskiej 


Nr 200 


i ye ! 
Ob. Ignar 


Kościuszki, Stanisława Worcela, Edwarda 
Dembowskiego, Joachima. Lelewela, Jaro- 
sława Dąbrowskiego. ZMP-owiec uczy Się 
na doświadczeniach Wielkiej Rewolufgji 
Francuskiej, Wiosny Ludów, Wielkiej S0- 
cjalistycznej Rewolucji Rosyjskiej, czerpie 
z dorobku Robespierre'a i Marata, Jeffer- 
sona, Marksa i Lenina, Waryńskiego, Ka- 
sprzaka i Okrzei. ZMP-owiec otacza czcią 
imię Tomasza Noczniekiego i gen. Karola 
Świerczewskiego. Przykładem dla ZMP- 
owca są niezapomniane postacie przywód- 
ców młodzieży polskiej, Hanki Sawickiej, 
Stanisława Dubois, Janka Krasickiego i 
Wojtka Janczaka. 

Gwarancją zrealizowania zadań, jakie 
stąwia młodzieży polskiej ludowa ojczy- 
za, jest jedność ruchu młodzieżowego. Ro- 
dowód jedności wywodzi Związek Młodzie” 
ży Polskiej z jednolitego frontu radykaliz- 
mu, który pulsował zawsze żywo wśród 
młodzieży miast i wsi. Idea jedności harto- 
wała się w walce z uciskiem kapitalistycz- 
no-obszarniczym i w walce z faszyzmem o 
wolność ojczyzny. W Polsce wyzwolonej 
idea jedności dojrzewała w ee pa zyj 4 
stulatów państwa ludowego. Związek Mło- 
dzieży Polskiej powstał z najlepszych tra- 
dycji ZWM, OM TUR, „Widi“ i ZMD. 
Związek Młodzieży Polskiej jest szeroką, 
bezpartyjną, ludowo-demokratyczną orga- 
nizacją pracującej i uczącej się młodzieży 
miejskiej i wiejskiej, samodzielną organi- 
zacją młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Każdy członek ZMP ma swobodę wyboru 
swej przynależności partyjnej. 

W imię zachowania całości granic, ugrun 
towania suwerenności Polski i umocnienia 
pokoju świata, Związek Młodzieży Polskie] 
dołoży wszelkich starań, aby pogłębić bra- 
terski sojusz narodu polskiego ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi narodami demo- 
kratycznymi. 

Idziemy w bratnim sojuszu z bohater- 
ską młodzieżą Związku Radzieckiego. Idzie- 
my w jednym szeregu z młodzieżą krajów 
demokracji ludowej. Jesteśmy solidarni z 
młodzieżą WA krajów, walczącz 
przeciw imperializmowi i reakcji, o wolność 
i lepszy świat. Idziemy w milionowych sze- 
regach Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej. Wzywamy do naszych sze- 
regów każdego, komu droga jest idea Pol- 
ska Ludowej, kto pragnie szczęśliwej przy- 
szłości dla narodu, komu bliska jest spra- 
wa światowego postępu. Stajemy wszyscy 
wokół naszych sztandarów, by wypełnić 
testament pisany krwią bojowników poleg- 
tych za Polskę, wolność i lud. Zespoleni jed- 
nakowym rytmem serc, mózgów i ramion 
idziemy razem do pracy, razem do walki, 
razem do zwycięstwa. 


Do Światowej Federacji Miodzieży 


Demokratycznej 

Drodzy Koledzy! 

Donosimy Wam z radością, że Kongres 
Jedności Młodzieży Polskiej uchwalił w 
dniu 20 lipca br, połączenie czterech na- 
szych organizacji młodzieżowych w jeden 
Związek Młodzieży Polskiej. 

W imieniu zjednoczonej młodzieży pol- 
skiej przesyłamy Wam i za Waszym põ- 
średnictwem całej demokratycznej mió- 
dzieży świata a w szczególności młodzieży 
Grecji i Hiszpanii oraz innych narodów, 
walczących o wolność — najserdeczniejsze 
pozdrowienia. 

Jesteśmy przekonani, że wkład młodzie- 
ży polskiej w pracę Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej zwiększy się 
jeszcze bardziej, że jedność nasza przyczy- 
ni się do zacieśnienia jedności całej mło» 
dzieży świata dla jeszcze skuteczniejszej 
walki z imperializmem o trwały pokój i no- 
we postępowe oblicze świata. 


Do demokratycznego frontu 
młodzieży włoskiej 


Demokratyczna młodzież Polski została 
głęboko wstrząśnięta wieścią o zamachu, 
dokonanym przez zbrodnicze siły faszyzmu 
na osobie wielkiego przywódcy kląsy ra- 
bótniczej Włoch, Palmiro  Togliattiego: 
Strzał wymierzony w jego piersi, był strza- 
łem, wymierzonym w cały obóz postępu f 
demokracji. 

Młodzież polska, zjednoczona na Kon- 
kresie Jedności Młodzieży Polskiej we 
Wrocławiu, przesyła Wam, Koledzy, w tym 
momencie braterskie wezwanie do nievgzie- 
tego boju wraz z zapewnieniem, że w Wa- 
szej walce o wyzwolenie społeczne i harodo- 
we spod zbrodniczego terroru wstecznych 
sił imperializmu i rodzimej reakcji jesteś- 
my razem z Wami, że razem z Wami. ramie 
przv ramieniu, będziemy walczyć aż dn cał- 
kowitego zwycięstwa idei wolności i poste- 
gu na całym świecie. 
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Modesta Slańczyk 


Por. Kardas Mieczyslaw 
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Kaczmarek Tadeusz 


Radzikowski Bronisław 


Dzieje pracowitego żywota 


Po latach krzywdy i poniewierki — 


z uśmiechem przy 


swym warsztacie 


Co opowiada tow. Modesta Stańczyk © 


— Ja tu już pracuje 30 lat — mówi z du- 
mą tow. Modesta Stańczyk. 
0 lat. 

— Ale jak bardzo różne były te lata. 
Wpierw czasy endecji, potym sanacji, a na- 
stępnie — okupacji niemieckiej. A ciągle 
były to czasy Poznańskiego, czasy pracy ro 
botniczej dla bogacenia się jednego czło- 
wieka i jego rodzinki. 

Modesta Stańczyk ma 48 lat. Kiedy za- 
częła pracować miała więc wszystkiego lat 
18. Była młódą dziewczyną i całą swoją 
młodość, wszystkie młodzieńcze siły oddała 
za skąpy kawałek chleba. 

— Ba, gdyby ten kawałek chleba zawsze 
był. Ale jeśli się pracowało przez długie 
miesiące tylko 2 dni w tygodniu, lub jeśli 
przyszły miesiące, kiedy w ogóle nie było 
pey — wtedy nie mieliśmy nawet kawał- 

a chleba i pomarłby człowiek z głodu, ra- 
zem z dzieciakami, gdyby nie to, że brat z 
zagranicy pomagał od czasu do czasu, 
Gdy spojrzysz dziś na Modestę Stań- 

czyk, to jesteś przekonany, że ma nie 48, 
lecz bodaj 60 — 65 łat: dużo, bardzo dużo 
zmarszczek na twarzy. 

Czego nie zrobiły przedwrześniowe rzą- 
dy głodu i bezrobocia, tego dokonał mòr- 
derczy reżim hitlerowski. Sześć i pół roku 
trzymali ją Niemcy na niewolniczej, mor- 
derczej pracy w swoich obozach i fabry- 
kach. Były chwile, kiedy Modesta Stań- 
czyk uważała, że to już koniec jej życia. 
Więc dziwiła się często i myślała: Czemu 
to tak? Czy takie już jest przekleństwo 
człowieka pracy? 

Przyszła wreszcie wielka chwila. W Niem- 
czech zastało ją wyzwolenie. Wyzwolenie? 

— Bynajmniej. Odeszła niemiecka straż 
"obozu, a zjawiła się „londyńska, 

Co? .Do kraju chcecie? — Nie, tam 
was wilki bolszewickie zjedzą. Wyślemy 
was na robotę do Kanady. 

Ale Modesta Stańczyk i tysiące jej towa- 
rzyszek nie myślały jechać do Kanady. 
Pragnęły wracać do Polski, do kraju, gdzie 
jak wiedziały, rządzą robotnicy i chłopi. 
Modesta Stańczyk chciała do „swojej“ fa- 
bryki. o której już wiedziała, że teraz jest 


Dnia 17 lipca 1948 | 


naprawdę swoja, że rządzą nią — zamiast 
Poznańskiego — jej dawni towarzysze pra- 
cy — tacy, jak ona, robotnicy. 

I mimo straszaków andersowskich — 
wróciła. I stanęła do pracy. 

— A jak żyjecie teraz? 

— 'feraz? Jeszcze nie jest tak lekko, ale 
o ileż lepiej, niż kiedyś. — Wiem przede 
wszystkim, Że moja praca jest stała, że 
nikt mnie za bramę fabryki nie wyrzuci. 
I wiem, że jak się lepiej pracuje, to się le- 
piej zarabia. 

Tak, to tow, Stańczyk dobrze wie. I jako 
skręcarka w niciarni fabryki Poznańskiego, 
która obecnie już nie jest fabryką Poznań- 
skiego, lecz Państwowymi Zakładami Prze- 
mysłu Bawełnianego Nr. 2, pracuje bardzo 
dobrze, bardzo starannie i bardzo wydaj- 
nie. Pracą swoją, którą wymaga przecież 
wysokich kwalifikacji, wyrabia 150 procent 
normy. 

— Dlaczego? — Dziwi ją to pytanie, — 
Przecież doczekaliśmy się tego, że człowiek 
pracy jest ceniony, że się nim interesują, 
że o nim piszą. I przecież każdą godziną 
i każdą minutą pracy budujemy Polskę, 
naszą Polskę. I przecież jak się więcej wy- 
rabia, to się więcej zarabia, 

Jesienią 1946 r. byli w jej fabryce lu- 
dzie, którzy chcieli jej przeszkodzić w pra- 
cy na 4-ćch stronach. Odepchnęła ich od 
siebie precz i nie dała sobie przeszkadzać 
w prasy. W tym samym roku wstąpiła do 
Partii. Dlaczego? — I to pytanie wydaje 
się jej dziwne. 

— Przecież to nasza Partia, jest partią 
ludzi pracy, przecież to nasza Partia budu- 
je Polskę. Jakże mogłabym więc być poza 
Partią? 

Dziś tow. Stańczyk prowadzi spokojne, 
pracowite życie. Mieszka z córką i wnucz- 
ką w miłym dwu-pokojowym mieszkaniu, 
chodzi codzień punktualnie do pracy i nie 
czuje sig tak samotna, jak kiedyś, 

I choć nie znikły i nie znikną już zapew- 
ne zmarszczki z jej twarzy, to jednak, gdy 
rozmawiasz z nią, czujesz bijącą z niej ja- 
kąś młodzieńczą energię. Energię człowieka 
wyzwolonego. 


Z chłopskiej izby w świat nauki i postępu 


Liszczone marzenia wiejskiego chłopca 


Jak Polska Ludowa wyciąga 


omocną dłoń do synów 


robotniczych i chłopskich 


Ojciec, matka i 5-ro dzieci. Wszystko 
to gnieździło się na karłowatym gospo- 
darstwie w podgarwolińskiej wiosce. Na- 


uka? — Tak, Mieczysław Kardas bardzo 


chciał się uczyć i wykazywał zdolności. 
Cóż jednak, kiedy 11-letni chlopak musi 
rzucić mizerną naukę szkoły powszech- 
nej, by zacząć zarobkować, Bo w izbie 
piszczała bieda, bo nie było perspektyw, 
bo ustrój był taki, że chłopskiemu synowi 
-oddziałowe wykształcenie musiało wy- 
starczyć. Jednakże Mieczysław Kardas 
nie chciał się z tym pogodzić, marzył 
dalej o nauce i po 2-ch latach pracy za- 
robkowej znów wraca do niej. Osiąga — 
wyksztalcenie — może aż nazbyt szero- 
kie jak dla chłopskiego dziecka owych 
czasów: 6 oddziałów. O dalszej nauce, o 
gimnazjum, o uniwersytecie — o tym 
już nawet i śmiały w swoich marzeniach 
Mieczysław Kardas nie śmie marzyć. 
Często myśli o tym, dlaczego tak jest, 
że nie może dalej się uczyć, Odpowiada 
sobie: bom biedny — i to mu tlumaczy 
wszystko. 
| Wrzesień 1939 rok, Już po kilku miesią 
cach okupacji Niemcy wyrzucają z ich 
ziemi rodzinę Kardasów razem z tysiąca- 
mi innych rodzin, Zaczyna się tułaczka 
i poniewierka. Przez 4 lata Mieczysław 
cały swój spryt wykorzystuje dla uniknię- 
cia wysyłki na roboty do Niemiec. Udaje 
mu się to, a gdy w 1944 z za Buga przy- 
chodzi wraz z Armią Radziecką Wojsko 
Polskie, niosące krajowi wyzwolenie, 
Mieczysław Kardas wie już że powstaje 
nowa Polska, inna od tej, która mu unie- 
możliwiła naukę, We wrześniu 1944 roku 
znajduje się już w szeregach Il Armii, 
w listopadzie nosi dwie belki kaprala, w 


Drugie życie tow. Kaczmarka 
Partia dała odpowiedź na dręczące pytania» 


Kiedy mówimy z tow. Tadeuszem Kacz- 
markiem o jego życiu przedwojennym, nie 
ma on nic osobliwego do opowiadania. Od 
14-go roku życia pracował. Był włóknia- | 
rzem, jak dziesiątki tysięcy innych robot- 
ników łódzkich. Wisiało nad nim ciągle 
widmo utraty pracy, pracował to 2 dni w 
tygodniu, to 3, a szczęściem było, gdy się 
miało pełny tydzień pracy. Widział dokoła 
siebie nędzę robotników i fabrykancki luk- 
sus, widział krzywdę społeczną, widział w 
swoim otoczeńiu robociarskim ludzi, którzy 
świadomie i ofiarnie walczyli z ustrojem 
krzywdy, płacąc za to latami więzienia i 
Berezy. a jednak sam jakoś żył tylko wła- 
snym życiem i własnymi zmartwieniami. 

Urodził mu się syn i często Tadeusz Kacz 
marek zastanawiał się, jaka będzie jego 
przyszłość. Czy syn będzie tam samo we- 
getował, jak on? 

Pyavszedł wstrząs wrześniowy, przyszła 
gorycz klęski i męka okupacji. Ucieka do 
kraju z fabryki lin okrętowych w Bremie, 
dokąd go razem z tysiącami innych Pola- 
ków wywieźli Niemev. I w Bremie, i w Ło 
dzi po powrocie do niej, gdy jako robotnik 
kanalizacyjny pracował na niemieckim 
„Zelgarnie', i podczas kopania okopów 
pod Toruniem pod automatami niemieckich 
strażników — Tadeusz Kaczmarek był zmi 
szony do intensvwniejszego myślenia, niż 
przed wojną. Dlaczego była klęska? Dla- 
czego jest okupacja? Dlaczego była krzyw 
da społeczna w Sanacyjnej Polsce? Dlacze- 
go byłv zbędne ręce robocze, a dzieci robot 
nicze głodowały? 

A ze wschodu dochodziły odgłosy wiel- 
kich bitew, echa epokowyech zwycięstw to- 
botniczo-chłopskiej Armii Radzieckiej. Z 
Lublina dobiegały wieści o rządzie ludowym 


o Wielkim Manifeście. Ziemia chłopom, fa- 
bryki — robotnikom „szkoły i uniwersy- 
fetv — dzieciom robotniczym i chłopskim. 


Polska w iednvm froncie z krajem zwycię 
skiego socjalizmu, I jeszcze coś: że w rzą- 
dzie polskim w Lublinie zasiadaja robot- 


cej się Nowei Polski jest Polska Partia 
Robotnicza. Ta sama Polska Partia Robot- 
nieza, którą utworzyli dawni jego towarzy 
sze pracy, ei co nie lękali się więzigń i Be- 
rezy. — To oni mieli rację, że walczyli — 
myślał tow. Kaczmarek — a nie ja, że ży- 
łem swoim własnym nędznym życiem, że 
w walce nie brałem udzialu, że nie wtrąca 
łem się do polityki“. 

I zaczęło się drugie życie tow. Kaczmar- 
ka, życie pełne pracy społecznej i tak nie- 
zrozumiałej ongiś „polityki“, W styczniu 
1945 roku jest już członkiem PPR. Rzuca 
się w wir pracy organizacyjnej, intensyw- 
nie studiuje teoretyczne podstawy ruchu ro 
botniczego, kończy Wojewódzką Szkołę 
PPR, pracuje jako instruktor w Wydziale 
Propagandy i w Wydziale Organizacyjnym 
Komitetu Łódzkiego. Chodzi po fabrykach, 
organizuje, tworzy, wygłasza referaty, bie- 
rze udział w dyskusjach. Chłonie wiedzę o 
życiu, o Partii, o ustrojach społecznych, 0 
drogach wyrównania i krzywd i dzieli się 
tą wiedzą z innymi. W 1947 roku kończy 
Centralną Szkołę PPR, a wkrótce zostaje 
wybrany sekretarzem Komitetu Fabryczne 
go w jednym z największvch zakładów 
pracy w Polsce — w PZPB Nr 1. 

Jakże daleki jest obecny Tadeusz Kacz- 
marek od przedwojennego. Jakże pełnym 
jest to życie, którym teraz żyje. Jakże roz 
szerzyły się jego horyzonty myślowe. 

Ma przydzielony odpowiedzialny odcinek 
pracy — kierownietwo 2000-nej prawie or- 
ganizacji partyjnej. Kieruje nią dobrze. 
Jego organizacja partyjna należy do przo- 
dujących w dziedzinie działalności politycz 
nej i produkcyjnej. Tow. Kaczmarek jest 
popularny wśród załogi fabryki, a popular 
ność ta bynajmniej nie zmniejsza jego 
skromności. Jest w dalszym ciągu robo- 
ciarzem. jak przed wojną, tylko że już nie 
biernie przyimujacym swój los, lecz robo- 
ciarzem - aktywistą, prawdziwym Synem 
swojej klasy, budującej socjalizm, Gdv 


nicy i chłopi, że motorem ideowym ac 


pytamy tow. Kaczmarka, czy jest zadowo- 
lony i jakie ma dalsze plany, tow. Kaczma- 
rek na pierwsze pytanie odpowiada zwyk- 
łym sobie miłym uśmiechem, a na drugie: 
— Jestemczłonkiem Partii i e moich dal- 
szych płanach decyduje tylko Partia. 


styczniu 1945 roku, jako zastępca dowód- 
cy plutonu walczy nad Nysą i goni zwy” 
ciężonego wroga aż pod Pragę Czeską. 
W wojsku, w odrodzonym demokratycz- 
nym Wojsku Polskim, poznali się na zdol- 
nościach Mieczysława Kardasa i na jego 
umiłowaniu nauki. W demokratycznym 
Wojsku Polskim nie jest przeszkodą to, 
że jest się synem małorolnego chłopa. 
Wręcz przeciwnie. 

W 1945 roku, jako prymus kończy kurs 
Oficerskiej Szkoły Polityczno-Wychowaw 
czej, tej samej Szkoły, w której porucz- 
nik Mieczysław Kardas jest obecnie wy* 
kładowcą. r 

— To było dla mnie bardzo wiele — 
mówi por, Kardas o tym swoim pierw- 
szym kursie, — To był dla mnie poważny 
zastrzyk wiedzy, wiedzy o Polsce, a rt- 
chu robotniczym, o przyczynach dawnych 
krzywd i o drogach ich usunięcia. Zrozu- 
miałem dwie rzeczy, o których kiedyś 
bezradnie myślałem jeszcze, jako krzyw= 
dzony przez ustrój wiejski chłopak. 

— Czy jest zadowolony z obecnej pra- 
cy? — Tak, jest bardzo zadowolony. — 
Daje mi dużo satysfakcji, że mogę od- 
działywać na innych, że mogę jako wy- 
kładowca innym, młodszym odemnie, po- 
kazywać słuszną drogę. Że nie jest tak, 
jak kiedyś było, kiedy to nikt mi pomoc- 
nej ręki nie podawał. Dziś nasze ludowe 
państwo podaje synom robotniczym i 
chlopskim pomocną rękę. 

I ja biorę w tym udział. 

Pytamy porucznika o dalsze plany. 

— Uczyć się uzupełniać swoje wyk- 
ształcenie. I.pozostać w wojsku. Bo woj- 
sko to już teraz nieodłączna część moje- 
go życia, Bo nasza demokratyczna ar= 
mia broni wolności i zdobyczy społecz- 
nych ludu polskiego, synów i córek ro- 
botniczych i chłopskich. 


Drogi awansu społecznego 


Robotnik na czele wielkiej fabryki 
Ustrój demokraci ludowe’ otwera przed pracą wielkie możliwosci 


— Spociłem się od stóp do głów, gdy 
mi to zaproponowano, Ja, robotnik, zwy- 
kły robotnik, z wykształceniem niepełnej 
szkoły powszechnej — naczelnym dyrek- 
torem fabryki? I to jeszcze jakiej — ta- 
kiego olbrzyma, jak fabryka Geyera? 
Przez dwa dni, które wymogłem do na- 
mysłu, chodziłem jak struty. Przyjąć czy 
odrzucić? Przecież nie podolam. Wpraw- 
dzie i dotychczas miałem oficjalnie tytuł 
wicedyrektora fabryki zakładów 


Scheiblera i Grohmana, — ale to był 
rzeczywiście tylko tytuł. Pełniłem tam jed 
nocześnie funkcję przewodniczącego Ra- 
dy Zakładowej — i z tym było mi dobrze. 
Roztaczać kontrolę robotniczą nad dzia- 
łalnością administracji, wykłócać się z 
nią gdy zachodzi potrzeba — tak, to u- 
umiałem, tego się nauczyłem jeszcze za 
czasów sanacyjnych, gdy jako jeden z 4 
delegatów fabrycznych u Scheiblera mu- 
siałem walczyć o prawa robotnicze, Ale 
samemu rządzić? — 


— Towarzysze z Rady Zakładowej u 
Scheiblera mówili: — Przyjm, poradzisz 


sobie, Potrafisz lepiej, niż nie jeden uczo- 
ny. Ujmiesz wszystko po robociarsku, i 
jakoś ci wyjdzie. —.A ja ciągle waha- 
łem się. 

— Przecież kierować fabryką trzeba 
umieć, trzeba się tego uczyć. A ja gdzie 
i kiedy się tego uczyłem? Czy wtedy, gdy 
mając jedenaście lat pracowałem jako 
„chłopiec do wszystkiego” w hucie szkla- 
nej? Owszem, wydmuchiwać szkło na- 
uczyłem się tam, byłem nawet przez 5 lat 
wykwalifikowanym hbutnikiem. Ale wy- 
dmuchiwać szkła — to nie to, co kiero- 
wać fabryką włókienniczą. 

— Miałem wtedy — a było to w maju 
1945 roku — kilku znajomych i przyja- 
ciół wśród Armii Radzieckiej, którzy prze 
bywali wtedy w Łodzi, Opowiedziałem im 
o moich kłopotach. Śmieli się t oburzali 
się na mnie: 

— To ty się zastanawiasz? A u nas już 
tak jest od 28 lat. Robotnicy potrafią. 
Tak robotnicy potrafią kierować fabryka- 
mi: I to jest źródłem siły Związku Ra" 

(Dokończenie na str. 7-ej.) 
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naar amm 


W dniu ENA Odrodzenia Polski 


Z okazji święta Odrodzenia Polski przyznał W? Komorowski, szef działu w Służbie Inwesty 


Prezydent Rasczpospóliłej najwybitniejszym i 
najbardziej zasłużonym obywałelom wysokie 
odznaczenia państwowe. Przemysł włókienni- 
czy nie zoślał, rzecz prosta, pominięty. Na zot 
ganizowanej w dniu 21.7. rb, staraniem Rad Za 
kładowych i dyrekcji Cenlralńego Zarządu 
Przemysłu Włókienniczego i Centrali Zaopa- 
trzenia Materiałowego Przemysłu Włókienni- 
czego Woczystej akademii udekorowani zosta- 
ną Złołymi Krzyżami Zasługi ob. ob.: 

Józef Janowski, nacz. dyr. przemysłu weł- 
nianego, Henryk Pietrzykowski, dyr. produkcji 
w dyrekcji przemysłu wałnianego, Alekasnder 
Lęgosz, dyr. tskalni PZPB w Rudzie ePabianic- 
kiej, Stanisław Zaczek nacz. dyr. CZMPWŁ 

Srebrne Krzyże Zasługi oirzymują: Fr. Chaj 
dük, Kier, Wydz. Pracy i Płacy w dyrekcji 
przem, baweln.,, Sh Drzewiński, dyr. technicz* 
ny dyrekcji przem. wł. sztucznych, Cz, Kłysiak, 
kier. Biura Współpracy Przem. CZPWł, inż. 


Z życie Partti 
UWAGA DZIELNICA GÓRNA! 

W. dniu 23 bm. o godz. 16.30 odbędzie się 
narada aktywu dzielnicowego. Na porządku 
dziennym uchwały lipcowego plenum KO 
PPR. Obecność cbowiązkowa. 


UWAGA — DZIELNICA GÓRNA LEWA! 
W dniu 25 bm. o godz, 10 rano odbędzie 
się zebranie koła terenowego. Obecność 
członków obowiązkowa. 
Tego samego dnia odbędzie sie o godzi- 
nie 16 ZoPenie plenum Komitetu Dziel- 
nicy G j Lewej. © obowiązkowa. 


cyjnej CZPWł, Tadeusz Konieczny, nacz, dyt 
PZPW Nr 14 w Bielsku, S, Korzec, kier. Wydz. 
Produkcji w dyrekcji przemysłu wełnianego, $. 
Markowicz, dyr. techniczny PZPB w Prudniku 
(D.-Śląsk), A. Szmidt, nacz. dyr. PZZP-G Łódż- 


Krzyże zasluzi dla k/ercwn.ków w przemyśle włókiens czym 


Południe, W, J. Rolicki, 
i Eksportu CZPWA. 
Przypominamy, że już z okazji Święta Pra- 
cy w dniu 1 Maja rb. 285 włókniarzy — przo- 
downików pracy odznaczonych zostało Złoty- 
mi, Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami Zasługi. 


nacz. Wydz. Importu 


Węgiel na kartki już można odbierać! 


Nasze interwencje 


Jak się dowiadujemy, zamieszczone na tła: 
mach „Głosu” interpelacje naszych Czytelni- 
ków w sprawie przydziału węgla kartkowego 
za miesiąc czerwiec, ODNIOSŁY SKUTEK. 

Mianowicie Wydział Aprowizacji Zarządu 
Miejskiego rozprowadził już odpowiednie ílo- 
ści wegla w detalicznych składach opałowych 


» P F 
osiągaqy skuiek 

I CI WSZYSCY. KTÓRZY PRZYDZIAŁU NIE 
ODEBRALI W MIESIĄCU CZERWCU, MOGĄ 
WĘGIEL OTRZYMAĆ DO DNIA 3! LIPCA br. 
Termin ten jest już osłateczny, NIE NALEŻY 
WIĘC ZWLEKAĆ Z ODBIOREM WĘGLA. Po 
tym terminie będzie można nabyć już tylko 
węgiel wolnorynko wy po ustalonej cenie. (m) 


Zapisy na Uniwersytet Łódzki 


w roku akademickim 1948—49 


Rektorat Uniwersytetu Łódzkiego podaje 
do wiadomości, że zapisy na Wydziały: Hu- 
manistyczny, Matematyczno-Przyrodniczy, 
Pr awno-Hkonomiezny, Lekarski, Farmaceu- 

tyczny i Stomatologiczny dla kandydatów 
na rok I studiów rozpoczynają się w dniu 
16 sierpnia r. b. i trwać będą do dnia 28 
sierpnia r. b. 

Termin zapisów dla kandydatów, którzy 
ubiegali się o przyjęcie na inne wydziały i 


Drogi awansu społecznego 


(Dokończenie ze str. 5-tej) 


dzieckiego, to jest źródłem jego zwycię- 


stwa nad Hitlerem. 


— Widziałeś film „Młodość Maksyma” 


— pytali mnię. Widziałeś jak Maksym 


stał się dyrektorem Banku Państwowe- 


go? — A ty nie potrafisz? Więc komu 
macie oddać kierowanie fabrykami? Czy 
może znów waszym faszystom? Żeby | 
wam przy najbliższej okazji wsadzili nóż 
w plecy? 

A podpułkownik Grzeczichiri powie- 
dział mi, marsźcząć czoło: — Spójrz na 
mnie. Jestem synem robotnika, sam by- 
łem robotnikiem, A teraz aż podpułko- 
wnikiem, Pomogla mi moja Partia, moja 
bolszewicka Partia, pomógł mi nasz 
ustrój radziecki. Tobie twoja Partia Ro- 
botnicza i wasz ustrój demokracji ludo- 
wej też pomoże, 

s— 17 maja 1945 roku zgłosiłem się do 
CZPWŁ. i powiedziałem, że się źgadzam. 
Objąłem fabrykę i — jakoś pracuję do 
dmia dzisiejszego. 

Tow. Radzikowski pracuje do dnia dzi- 
slejszego bynajmniej nie „jakoś”, Gdy za- 
czął — fabryka zatrudniała 800 robotni- 
ków, obecnie 8.400. W roku 1945 Pań- 


stwowe Zakłady Przemysłu Bawe!niane- 
go Nr. 3 wyprodukowały 5 i pół miliona 
metrów «tkaniny; a w roku 1947 — 23,5 
miliona. 


siał intensyw. nie pracować, uczyć się, stu 
diować różne zagadnienia. Wiele pomo- 
gła Partia, wiele pomógł kurs dla dyrek- 
torów» urządzony przez Departament 
Kadr Ministerstwa Przemysłu. Pomogła 
organizacja partyjna w fabryce, pomo- 
gła Rada Zakładowa i to znakomicie 
Ca mu spełnienie trudnych obowiąz- 
ków, 

I teraz dziwi się bardzo tow. Radzi- 
kowski swoim wahaniom z 1945 roku. 
I dziwi się bardzo tow. Radzikowski an- 
gielskiemu ministrowi Crippsowi, gdy mó 
wi, że tie można nacjonalizować prze- 
mysłu w Anglii, gdyż robotnicy nie po- 
trafią kierować swoimi zakładami pracy. 

— Nie potrafią? Potrafią, Tylko do te- 
go jest Pny ustrój, oparty na ma- 
sach ludowych, a nie kapitalistach i ob: 
szarnikach, Do tego potrzebny jest ustrój 
demokracji ludowej, jaki istnieje u nas, 
w Polsce. 


| Czy były trudności? — Tak, były. Mu- 


] W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
wysunęła się na czoło Maria Switoń (110,5 


procj, Drugie miejsce zajai 
(1104 proc.) Maria Pyziak uzyskała 108,9 
proc, a Julia Kowalczyk 104,5 proc. Na 
„SZÓstkach" wyróżniły się Helena Pałkowska 
(1: 35 proc), Irena Nowak (1329 proc.) i Flo- 
rentyna Wierszeń (129,4 proc.). Teodora Ow 
czarek (4 któsna) osiągnęła 154,3 proc., Jó- 
zefa Jóżwiak 147,5 proc. W przędzalni od- 
znaczyli się Ignacy Nowacki (148,9 proc.) i 
Józef Wachecki (123,1 proc.) 

W PZPB Nr2 w przędzalni (6 stron) 

osiągnęła Anna Ciesielska 131 proć., a Ja- 

Mucha 130 proc. Janiną Jasińska (4 
skohy) uzyskała 1584 proc. Apolonia Sino- 
cha łą proc,, Bronisława Olejniczak RY 
PrOC, a Kazimiera Sygulska (3 strony) 142, 
pro€, Wękalni na „szóstkach*” pierwsze miej 
sce zajęłą Maria Drelich (160 proc). Broni- 
sław Cilla osiągnął 157,2 proc. Maria Borów 
ka uzyskała 152,8 proc, Maria Skabiak 151 
proc. Na wczwórkąch* wyróżniła się Włady- 
sława Maj, (165,8 proc). 

W PZPBNt 3 w tkalni we współzawod- 
nictwie zespołowym zespół majstra Człapiń- 
skiego uzyskał 179,3 proc., wyprzedzając 
zespół Banaszczyką (113,7 proc.). Tkalnia 
„A” (119,9 _ pracy wyprzedziła tkalnię „B* 
(101, 7 proc. gt 

W PZPB Nr 4 odzn ły się prządki Ce 
cylia Orpikowska (160 peon), ” sda Ka- 
wiak (155 proc.) Ù Jadwiga Matuszyńska 
(152 proc.). 

W PZPB Nr 7 w przędzalni (780 wrz.) 
wyróżniły się Kornela Nowak (151,1 proc.) 
i Władysława Jochim (143,3 pioc.). W tkal- 
ni na „czwórkach 


170,5 proc, a Franciszka Kopacz 170,1 proc. 
W PZPB Nr 9 w przędzalni (750 wrz.) 


Jan Sitnik | uzyskała Janina Pietrzak 156,2 proc, a An- 


tonina Sypniewska 152,9 proc. W tkalni na 
„szóstkach* wysunęłą się na czoło Feliksa 
Pakulska (159,3 proc... Drugie miejsce za- 
jął Stanisław Kubik (157,8 proc,). Francisz- 
ka Kociołek uzyskała 155 proc, 

W. PZPB Nr 14 w tkalni Maria Gołygow 
ska osiągnęła na 6 krosnach 157,7 proc. W 
przędzalni odznaczyła się Wacława Głów- 
czyńska (864 wrzec. — 155 procj. 

W PZPB Nr 16 odznaczyły się prządki 
Maria Sieszchała (704 wrzec. — 1568 pr.), 
Krystyna Brysik (872 wrzec. — 142,5 ptoc.). 
i Józefa Wąsowska (800 wrzec. — 134 pr). 
W PZPB Nr 22 w przędzalni (3 strony) 


Maria Kwiatkowska i Maria Mielczarek 
osiągnęły po 159,8 proc, a Zofia Grzęłło 
i Gengwefa Jaska (4 strony) po 172,9 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkałni na 
8 krosnach uzyskała Alfreda Latuszkiewicz 
171,2 proc. Stanisława Maksymowicz (6 kro- 
sien) osiągnęła 174,4 proc. Na „czwórkach“ 
wyróżniły się Helena Świątek (179,8 pr.), 
Anna Paruszewską (165,9 proc.), Helena Pa- 
włowska (164,6 proc.) i Zofia Klimek (163,2 
proc.) W przędzalni odznaczyły się Wero- 
nika Berlikowską (840 wrzec. — 1474 pr). 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
(10 krosien) osiągnęła Janina Kłopotek 172 
proc, a Stanisława Kaczorowska 168,8 pr. 
Zenobia Sawicka (8 krosien) uzyskała 168 
proc. a Balbina Psiuk 166 proc. Na „szóst- 
kach" wyróżniły się Bolesława Nowak 
(154 proc.) i Maria Wlazło (152 proc.). W 
przędzalni (3 strony) Maria Przybylska i Ka 


Helena Bilska uzyskała | zimiera Glaznap uzyskały po 170 aaa A R e N A aae CO: OWA 


CETELE KRY E T EO E SE RTE | Za; 


zdali egzamin wstępny, a nie zostali przy- 
jęci z powodu braku miejsc — trwa od dnia 
27 września r. b. do dnia 9 października 
r. b., sekretariat mieści się przy ul. Naruto- 
wicza 65. ) 

Podania o przyjęcie na dalsze lata stu- 
diów oraz dowody z zakresu poprzednich 
studiów wyższych Sekretariat Uniwersyte- 
tu Łódzkiego przyjmować będzie w termi- 
nie od dn. 1 września r. b. do dn. 30 wrze- 
śnia r. b. 

„Wszyscy kandy daci nowowstępujący (za- 
równo na I rok studiów jak i na dalsze) 
obowiązani są po złożeniu podania o przy- 
jęcie w Sekretariacie U. £Ł. w godzinach 
9—13 zwrócić się do Pomocy Lekarskiej dla 
Młodzieży Akademickiej (ul. Moniuszki 7-9) 
w celu przeprowadzenia badań w godzinach 
popołudniowych tegoż samego dnia. 

Kandydaci, którzy nie wypełnią obowiąz- 
ku poddania się badaniu lekarskiemu, nie 
będą dopuszczeni do egzaminu wstępnego 
i nie będa mogli zostać studentami Uniwer- 
sytetu Łódzkiego. 

Okres ponowienia zapisów dla studentów 
Uniwersytetu Łódzkiego na r. ak. 1948-49 
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ZERO E "RCP 


Komitet Obywatelski Wystawy Z0 


został zorganizowany w Łodzi 


Zgodnie z zaleceniem Kancelarii Rady Pań- 
stwa powołana w swoim czasie przy MRN w 
Łodzi na podstawie dekretu z dn. 13.1146 r. a 
daninie narodowej na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych Komisja Obywatelska Daniny 
Narodowej przekształcona zostaje na Komitet 
Obywatelski Wystawy Ziem Odzyskanych. 

Zadaniem Komitetu będzie podjęcie prac, 
związanych z popularyzacją Wystawy oraz 
spowodowanie zorganizowania zbiorowych wy 
cieczek na Wystawę przez organizacje społecz 
ne, gospodarcze i młodzieżowe, aby jak naj- 
szerszym warstwom społeczeństwa umożliwić 
zwiedzenie Wystawy i tym samym zapoznanie 
się ze zobrazowanymi na Wystawie osiągnie- 
ciami gospodarczymi i społecznymi na  Zie- 
miach Zachodnich, z obrazem realizacji celów, 
na które zużyta została Danina Narodowa. 

Pierwsze posiedzenie Miejskiego Komiletu 
Obywatelskiego Wystawy ZO odbędzie się w 
piątek, dnia 23 bm, w siedzibie MRN. 


Nauka dla dorosłych 


PLANY KURATORIUM OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO 

Jak się dowiadujemy, z inicjatywy Kura- 
torium Okręgu Szkolnego Łódzkiego odby- 
ła się w ostatnich dniach konferencja w 
sprawie podsumowania dorobku rocznego i 
ustalenia planów na przyszłość w sprawie 
organizacji nauki dla dorosłych na najbliż- 
szy rok szkolny. 

Plany szczegółowe są obecnie opracowy- 
wane w Kuratorium w odpowi wydzia 
le i do 1 sierpnia będą juź uzgodnione z Ku 

ratorem, 

Istnieje tendencja, aby końcowy szósty 
semestr nauczania dla dorosłych trwał 
przez cały rok szkolny, a nie jak w roku 
ubiegłym — przez pół roku. Program bo- 
wiem tego semestru jest obszerny, trudny 
i wymaga sumiennego opracowania. (m) 


ZAMIAST KWIATÓW 

Z okazji imienin Wiceprzewodniczącego 
Zarządu Towarzystwa Kolonii i Półkolonii 
i inspektora szkolnego ob. Czesława Ku- 
chowicza — zasłużonego na niwie oświa- 
towo-społecznej — życzymy długich lat 
zdrowia i szczęścia Oraz dalszej owocnej 
pracy, 

Zamiast kwiatów składamy na rzecz 
Tow. Kol. i Półkol. w Łodzi kwotę złotych 
5.800 na zakup łóżka metslowego pinto- 
wego „im. Inspekt. Kuchowicza”, 


trwać będzie od 1 września do 30 paździer- Dzieci przedszkolne —.- 
nika r. b. ` 8-ch Półkolonii letnich w Łodzi 
Czytelnicy piszą 4 JE Tę 
e q Ów T. 
PDT — a walka ze spekulacia 

Jest oczywiste Że państwową placówka |botnicy wyzbywają się swych kuponów, a krg- 
Handlowa winna energicznie zwalczać spóku- |żace licznie spekulantki wykupują towar, by 
lację. potem szybko przenieść go na rynek i sprzedać 


Niedawno, gdy realizowałem w Powszech- 
nym Doma Towarowym kupon na koszułówkę 
zauważyłem, że obsługa nie żąda okazania le: 
gitymacji związkowej od osób, posiadających 
kupony wydane przez OKZZ. dla ludzi pracy. 

Fakt ten sprzyja krzewieniu się spekulacji, 
Po kątach, a nawet wprost w obecności eks- 
pedientek nagabują natwętnie przekupki kupu- 
jącego, proponując mu kilka złotych za odstą- 
pienie kuponu. „Opornych** próbuje się stra- 
szyć: „la koszulówka na Wodniaku tańsza 
jest, niż tutaj“, „Po co panu teń kupom, Tylko 
straci pan na nim*'. 

I oto często zdarza, się że naiwniejst ro- 


ze stuprocentowym nieraz zyskiem. 

Wydaje mi się, ża pracownicy państwowej 
placówki handlowej nie powinni zajmować wo- 
bec takich zjawisk postawy obojętnej. Ekspe- 
dientki winny żądać od kupujących okaznnia 
legitymacji a pracównicy PDT winni baczyć, 
użeby spekulanci nie esznkiwali w ich oczach 
robotników. 

Tego człowiek pracy ma prawo się spodzie- 
wać po wszystkich pracownikach takiej insty- 
tueji, jak PDT, która cieszy się ną ogół wiel- 
kim mirem wśród świata pracy, 


Stały Czytelnik „Głosu** 


DZIECI WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEG GO 

NA KOLONIACH KURACYJNYCH 

Wydział Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego 
Łódzkiego w czasie obecnego lata wysyła 
pewną ilość dzieci o na wątlonym zdrowiu 
na specjalne kolonie letnie, zorganizowane 
w różnych uzdrowiskach krajowy ch. Osta- 
tnio w dniu 10 b. m. powróciła grupa dzie- 
ci z Ciechocinka, a w dniu 14 b. m. inna 
gr upa, wyjechała do Buska. Natomiast w 
dniu 23 lipca b. r, 50 dzieci wyjedzie do 
Rabki. Ponadto pewna ilość dzieci zostanie 
wysłana do Czechosłowacji, Dziwnej oraz 
Ciechocinka. 


STUDIUM WSTEPNE POLITECHNIKI 
ŁÓDZKIEJ 

Dowiadujemy się, że osoby ubiegające 
się o zakwalifikowanie na Studium Wstępne 
Politechniki Łódzkiej w r. 1948-49 powinny 
składać podania do Sekretariatu Politechni- 
ki Plac Zwycięstwa, 2 w terminie między 
20 lipca a 20 sierpnia 1948 r. 

Ezzaminy dla kandydatów na Studium 
Wstępne odbędą się przed Państwową Ko- 
misją Kwalifikacyjną w czasie od 20 sierp- 
nia do 10 września b. r. 


NA ŁÓŻKA DLA DZIECI 
NA KOLONIACH 
Na apel Tow. Kol. i Półkol. w Łodzi ul. 
Piotrkowska 37 w dalszym ciągu na zakup 
łóżek dla dzieci na koloniach wpłacili: 
Pieczewski — zł. 500, Zw. Zaw. Robotn. i 
Prac. Przem. Włók. w Polsce, Oddział I w 


Łodzi — zł, 58.000. Dzieci przedszkolne 
3-ch Półkol. Letnich w Łodzi — zł. 5.800. 
Razem — zł. 64,300. 


Tow. Kolonii składa Ofiarodawcom ser- 
deczne podziękowanie i apeluje do Związ- 
osób da. któs. 


1 


rych wysłane były pisma z apelem do zło- 
żenia ofiar. Konto PKO VII — 5339, KKO 


WIELKIE OGNISKO ROB. TOW. PRZYJ. 
DZIECI W ROGACH POD ŁODZIĄ. 

W ubiegłą niedzielę staraniem kierow- 
niczki Kolonii Letnich RTPD w Rogach 
ob. Ireny Bętkowskiej przy współudziale 
personelu nauczycielskiego zostało urządzo- 
ne przez dzieci tejże kolonii wielkie ognisko 
z okazji zbliżającej się czwartej rocznicy 
święta Niepodległości Polski Ludowej. 

Kolonia dla dzieci robotników mieści się 
wewnątrz pięknego, starego, mieszanego 
lasu, — Już samo wejście w rejon zakwate- 
rowania dzieci świadczy, że musi tam być 
pięknie i pogodnie. Wszędzie czysto, porzą- 
dek, tablice orientacyjne, jadłospisy. Każda 
sala ma inną nazwę jak: „Jaskółki“ „Zu- 
chy“ „Muchomorki“ itp. Łóżeczka na bia- 
ło zaścielone wyrównane jak pod sznur. Du- 
żo powietrza i światła, nic też dziwnego, że 
dziateczki czują się na kolonii jak u „ma- 
musi“ 

Wobec niepogody ognisko odbyło się w 
dużej sali kolonijnej. 

Licznie zgromadzeni goście z uznaniem 
i zadowoleniem przyjęli pięknie zorganizo- 
wane widowisko w wykonaniu dziatwy, po- 
mysłowe inseenizacje, recytacje, śpiewy i 
PEM, malownicze tańce, 


Na zakończenie kierowniczka kolonii po- 
dziękowała obecnym za przybycie, a przed- 
stawiciel grona rodziców podziękował z ko- 
lei za przygotowanie pięknego ogniska. 

Organizacja ogniska jak i sama gra ma- 
łych aktorów była na wysokim poziomie, 
to też zupełnie słusznie należy ER ZE 


dla kierowhiczki Kolonii i O WE 
zá włożonystrud oraz. wysil 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powodu remontu w miesiącu lipcu te- 
atr nieczynny. 


TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcu nieczynny. 
Teatr „BAGATELA* Piotrkowska 94. 
Dziś i codziennie g godz. 20-ej koniec 
p zedst. 22-ga znakomita komedia Ludw.ka 
Verneuill'a pt. í 


„MUSISZ BYĆ MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA“ 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Heibacha fldziaj bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
oycią w Spółdzielni Artystów « Plastyków 
Piotrkowska 102, a od godz 17-ej w kasie 
teatra. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- 
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Eichle 
równą w roli tytułowej Udział biora: Stari- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halina Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Jannsz Jaroń, Michał Me- 
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
styczna Otto Axera, 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 

Letni teatr „OSA”, ul. Zachodnia 43. tel. 140-09 

Dziś o godz. 19,45 „W OGRODZIE PRZY 
POGODZIE". Ostatne dni. Wkrótce komedia 
muzyczna pt. „.Rozkoszna dziewczyna” z H, 
Makowską, W. Brzezińskm, T. Wołowskim i 
Wł. Kwaskowskim w rolach głównych. 


ROZKOSZNA DZIEWCZYNA 

Teatr „Osa* przygotowuje jedną z nailep- 
szych komedii muzycznych Świata, p. t3 „ROz- 
koszną dziewczyna”. 

Do obecnego wystawienia „Rozkosznej dziew 
czyny“ w „Osie“, kierownictwo teatru zaanga 
żowało szereg nowych wybitnych sił aktor- 
skich, które już odbywają próby pod reżyserią 
T. Wołowskiego. 


KINA 
ADRIA — Z powodu remontu, kino nieczyn- 
ne. 


BAŁTYK — „Postrach Mórz" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15, 

BAJKA — „Gasnący Płomień” 

- godz, 17.80, 20. w niedz. 15. 

GDYNIA — Kino nieczynne — na czas re- 
montu Program Aktualności przeniesiono 
do kina „Hel“, 

żę — Program aktualności kraj. i zagr. 


T 24. 
HEL — „Konik Garbusek” 
MUZA — „Casablanca“ 
POLONIA — „800-lecie Moskwy“ 
dodatek: Przegląd sportowy Nr 8/48 
godz. 17, 19, 21, w niedzielę od 15-€j. 
PRZEDWIOŚNIE — „Młodość Maksyma”. 
godz. 18, 20, w niedz. 16. 
ROBOTNIK — „Dziewczęta z baletu“ 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15. 
ROMA — „Wiosna“ 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
REKORD — „Życie Emila Zoli' 
godz.18, 20.30, w niedz, 15,30 
STYLOWY — „Wyspa bezimienna" 
godz. 17, 19, 21, w niedz, 15, 
ŚWIT — „Carrie kłamie" 
godz. 17,30, 20; w niede. 14,30. 
TĘCZA — „Monsieur la Souris" 
godz. 16. 18.30, 21; w niedz, 13.30 
TATRY (w ogrodzie) — „Wakacje“ 
godz. 17, 19, 21 .w niedz. 15. 
WISŁA — „Melodią serc", godz. 16, 18,30, 21; 
w niedz. 13,30 
WŁÓKNTARZ — „Melodia Serc", godz. 15.30, 
18, 20.30, w niedz. 13. 
WOLNOŚĆ — „Postrach Mórz" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 
ZACHĘTA — K'no nieczynne z powodu re- 
montu, 


Co usłyszymy przez rado 


7.05 Muzyka poranna. 8,00 Dziennik. 8.20 
Rezerwa dziennika. 8.50 Program dnia. 
9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Ko- 
ścioła Garnizonowego w Łodzi. Kazanie wy 
głosi Ks. Płk. Wł. Ławrynowicz. 10.00 (Ł) 
Utwory P. Czajkowskiego (płyty). 11.15 
(Ł) Koncert utworów Haendla (płyty). 
12.04 Poranek symfoniczny. 13.15 Rezerwa. 
13.45 Audycja dla wsi.. 14.30 (Ł) Utwory 
L. v. Beethovena (płyty). 15.45 „Manifest 
PKWN“ — odczyt. 16.00 Muzyka poważna. 
16.40 Audycja dla dzieci. 17.00 „Mówi Wy- 
stawa Ziem Odzyskanych“. 17.05 Popu- 
larna muzyka polska“. 18.35 Montaż lite- 
racki. 18.55 Rezerwa. 19.30 (łŁ) Koncert 
muzyki czeskiej (płyty). 21.00 Dziennik. 
22.00 (Ł) Symfoniczna muzyka holender- 
ska (płyty). 22.25 (łu) Wiadomości sporto- 
we lokalne. 22.23 (ł4) Omówienie programu 
lok, na jutro. 22.35 (Ł) Polska muzyka 
symfoniczna (płyty). 23.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Wiadomości sportowe. 23.20 
Program na jutro. 28.30 (Ł) Zakończenie 
audvcji i H 
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ze sportu 


Jedną koszulkę zdobył- teraz myśli o drugiej 


Pięć minut z nowokreowanym mistrzem 


Gdy ubiegłej niedzieli późnym wieczorem ©| Zawdzięczając temu, że starszy jego brat Ma- 


trzymaliśmy de-eszę o zwycięstwie Pietraszew 
skiego we W  ławiu i zdobyciu przez niego 
koszulki z b m orłem. w całej redakcji noc 
nej į zecern' zapanowała radość. 

— Nareszc e nasz „Pietrek”* pokazał swe pa 
zurki — mruczał pod nosem nasz tytularz i 
z werwą wziął się do składania dwuszpaltowe 
go tytułu: „Łodzianin Pietraszewski mistrzem 
Polski na szosie". 

— Taką wiadomość dajcie na pierwszą ko 
lumnę — darł się zawsze zaaferowany i prędki 
redaktor nocny, a maszynkarz w mig złożył 
tych kilkanaście wierszy, aby nie tylko Łcdź, 
ale Kalisz, Ostrów, Piotrków i najdalsze prow 
incje dowiedziały się jak najszybciej o sukce- 
sie łodzianina. 

Bo Pietraszewski jest ulubieńcem całej ko 
larskiej Łodzi, jednym z tych, dzięki którym 
kolarstwo u nas zdobyło sobie taką popular 
ność. Nic też dziwnego, że każdy jego sukces 
znajduje tak żywy oddźwięk wśród wszystkic 
h sportowców, 

Lutek zapoznał się z rowerem mając 9 lat. 


rian, który nie dawno dopiero wycofał się z 
życia sportowego, zaczął pracować w firmie 
rowerowej u Sierpińskiego. Któregoś dnia brat 
ofiarował mu ramę rowerową, a Lutek e wła- 
snych gszczędności podokupywał pozostałe 
części i wkrótce zmontował swą pierwszą ma- 
szynę, 

— Ścigać zaczęłem się z błotnikami į na 
„Torpedzie” — wspomina te odległe dziś cza- 
sy Pietraszewski, 


— Było nas czterech braci i wszyscy czte- 
rej paliliśmy się do kolarstwa. Dzisiaj kto wie, 
czy nie byłaby z nas dobra drużyna olimpij- 
ska, gdyby wszyscy żyli, ale niestety, jeden 
z pich zginął w Oświęcimiu, a drugi na wojnie, 
Poeostałem teraz tylko ja. 

— Jak do tej pory jeździłem bez specjal- 
nego powodzenia. Prześladowały mnie gumy i 
najrozmaitsze defekty, Nie jeden zapewne z 
młodych kolarzy będąc na moim miejscu mach 
nąłby ręką ji rzucił rower w kąt ale ja posta- 
nowiłem choćby na uszach wysunąć się na 


Co nas dzisiaj czeka? 


w perwszym uniu cgó nopolsk'ch igrzysk sportowych włókniarzy 


Dzisiaj rozpoczynają się w Łodzi cztero- 
dniowe Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe Włó 
kniarzy, będące ostatnią eliminacją przed O- 
gólnopolskimi Igrzyskami Związków Zawodo- 
wych w Warszawie. 

Program dzisiejszych 
się następująco: + 


imprez przedstawia 


CZWARTEK 22 LIPCA; 

Godz. 9.00. Zbiórka klubów i Reprezentacji 
w Parku im. ks, Poniatowskiego. 

Godz. 10.00. Złożenie wieńca na Płycie Nie- 
znanego Żołnierza. i 

Godz. 10.30. Defilada. 

Godz. 12.00.. Otwarcie Igrzysk przed siedzi- 
bą Zarządu Głównego, ul. Traugutta 18, 


ŁÓDŹ, godz. 16.00. Stadion Włókniarzy, ul. 
Kilińskiego, róg Tymienieckiego — pływanie, 
gry sportowe żeńskie, piłka nożna. 

Godz. 16,00. Stadion „Wima” — lekko- 
atletyka męska i żeńska, tenis. 

Godz, 18.00, Boisko DKS — piłka nożna. 
Godz. 18.00. Boisko „Arco — gry sportowe 
kie. 

ZGIERZ: Godz. 18.00. Stadion Miejski — 
piłka nożna, 

ALEKSANDRÓW. Godz. 16.00. Boisko Miej- 
skie — boks. 

PABIANICE. Godż. 18.00. Stadion PKS — 
piłka można. 

TOMASZÓW MAZ. Godz. 16.00. 
W. P. — boks. i 


m 


Stadion 


Tylko uwa spotkania eliminacyine 


odhętą się w ramech piłkarskiego turnieju olimajjskiego 


LONDYN (obsł. wł.) — Wobec zmniejszenia 
się ilości państw uczestniczących w olimpij- 
skim turnieju piłkarskim do 18 zespołów, Mię- 
dzynarodowy Związek Piłki Nożnej postanowił 
przeprowadzić tylko dwa spotkania elimina- 
cyjne zgodnie z odbytym już losowaniem, 

Dnia 26 lipca Irlandia spotka się z Holan- 
dią w Portemouth, a Luxenburg grać będzie 


(W razie wyniku remisowego drużyny powtó- 
rzą mecz następnego dnia). 

Wyłonione w ten sposób 16 zespołów sta- 
mowić będzie pierwszą rundę turnieju olimpij- 
skiego. Szczegóły odnośnie spotkań tej rundy, 
które rozegrane zostaną w Londynie w dmach 
31 lipca i 2 sierpnia, podanę zostaną przez Mię 
dzynarodowy Związek Piłki Nożnej (FIFA) po 
zebraniu, które odbędzie się w Londynie dnia 


tego samego dnia z Afganistanem w Brighton.| 25 lipca br. 


Zamiast Londynu — Amsterdam 


Na mistrzostwach świata nie powinno już zabraknąć naszych kolarzy 


K ażdy niemal wyjazd naszych sportowców 
za granicę budzi w kraju wiele dyskusji 
na tómat, czy warto było ich wysyłać, czy nie 
lepiej byłoby te pieniądze obrócić na inny cel 
itp. Wyjazd naszych kajakowców na olimpiadę 
spotkał się z silną krytyką i wywołał przede 
wszystkim wśród samych nawet sportowców 
niesportową zazdrość. Najbardziej może za- 
zdroszczą wyjazdu kajakowcom kolarze, o mo: 
że nawet nie tyle sami kolarze, co ich sympa- 
tycy i kibice, Ci są zawsze najbardziej „pó- 
krzywdzeni** i najdotkliwiej przeżywają po- 
dobne „tragedie'*. Kolarz cóż, pobiadoli, pona- 
rzeka, a w końcu dosiądzie swego stalowego 
rumaka i.. z wiatrem zgubi swą „krzywdę''. 

Trzeba jednak na trzeźwo zostanowić Się, 
czy wyjazd naszych sympatycznych chłopaków 
przyniósłby im jakieś sukcesy w Londynie i 
czy nie lepiej się stało, że zamiast na olim- 
piadę mają pojechać ponoć mna mistrzostwa 
świata do Amsterdamu. 

SZOSOWCY NIF MIELI PO CO JECHAĆ 

DO LONDYNU 

Jeżeli możemy pomyśleć o jakichkolwiek suk 
cesach na arenie międzynarodowej, to przede 
wszystkim musimy mieć na myśli naszych szo 
sowców. Či poczynili niewątpliwie duże postę- 
py i w chwili obecnej są o klasę lepsi, aniżeli 
byli przed wojną, na co wskazują przede wszy 
stkim ich czasy.  Poprawiłi również znacznie 
swą taktykę jazdy, dzisiaj potrgfią jeździć 
już zespołowo (o czym dawniej było nie do 
pomyślenia) i wygrywać swoje atuty w zależ- 
ności od charakteru wyścigu. 

Są to ważne zalety, które nabywa się tyl- 


ko przez częste starty w silnej i wyrównanej 
konkurencji. Wyścigów w konkurencji między 
narodowej nasi kolarze nie mieli wprawdzie 
wiele, ale już takia dwie imprezy, jak wy- 
ścig Warszawa — Praga Warszawa i dookoła 
Polski — dały im wiele doświadczenia i ruty- 
ny — mimo to nie wróżylibyśmy im żadnych 
sikcesów na olimpiadzie w Londynie, gdyby 
się tam znaleźli i przyznamy otwarcie, Że 
uważalibyśmy ich wyjazd za... chybiony. 
Olimpijski wyścig szosowy, jak w ogóle 
większość wyścigów szosowych dla amatorów 
na Zachodzie, rozgrywane są na trasie nie 
dłuższej od 100 kilometrów i to już chyba mó- 
wi wszystko, Jest to więc wyścig obliczony 
wyłączne na szybkość, do którego potrzebny 
jest odpowiedni sprzęt i przygotowanie, które- 
go nasi zawodnicy na tym dystansie nie mają, 
gdyż wszystkie wyścigi szosowe są u nas roz 
grywane na dystansach o wiele duższych. 
TOROWCOM STAŁA SIĘ KRZYWDA 
Pozostają więc jeszcze torowcy. Mowa mo- 
że być tylko o dwóch: o Kupczaku i o Bekū, 
Ich wyjszd nważalibyśmy za bardziej wska- 
zany, Chociaż szanse ich na zajęcie jakiegoś 
punktowanego miejsca byłyby jeszcze mniejsze 
od szosowców. Ale torowcy nasi mogliby przy: 
najmniej wiele skorzystać startując w najsi]- 
niejszej konkurencji międzynarodowej, z któ- 
rą, w przeciwieństwie do naszych SZOSOWCÓW, 
nie mają zupełnie styczności. Wyjazd więc na 
olimpiadę przynińsłby przynajmniej im wiele 
korzyści i niewątpliwie wpłynał na podciąg- 
nięcie się ich przynajmniej o klasę. Bek ma 
wszelkie zadatki na sprintera o dużej klasie 


Jakie imprezy czekają nas 


w mesiączch nroragandy soortu pływackiego — lincn i s'eron’u 


Kalendarz imprez pływackich w obecnym 
sezonie letnim przedstawia się następująco: 

22 — 25 lipiec: I runda rozgrywek Ligi pił- 
ki wodnej w Warszawie. 

31 lipiec — 2 cierpień: Rozgrywki o wej- 
ście do Ligi piłki wodnej we Wrocławiu. 

Początek sierpnia: Igrzyska Bałkańskie w 
pływaniu, skokach i piłce wodnej w Albanii. 

8 sierpień: Międzymiastowe zawody Gliwi- 
ce — Warszawa w Gliwicach. 

14 — 16 sierpień: Główne mistrzostwa Pol- 
ski wa Wrocławiu. 


20 — 21 cierpień: Zawody pływackie w rta- 
mach Ogólnopolskich Igrzysk Związków Za- 
wodowych w Warszawie. 

20 sierpień; Wyścig pływacki Wilanów — 
Warszawa, 

29 sierpień: Rewanżowy mecz pływacki 
Czechosłowacja — Polska w Pradze. 

4 —7 wrzesień: IT runda rozgrywek Ligi 
piłki wodnej we Wracławiu. 

5 lub 12 wrzesień: Zawody — zamkniecia 
sezonu. 


| 
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Polski na szosie 


czoło naszych szosowców, Zdawałem sobie 
sprawę, że mam ku temu warunki. No i pra- 
cą i sportowym trybem życia dopiąłem swego. 
W roku ubiegłym „dobyłsam mistrzostwo Pol- 
ski w wyścigu na orzełaj, 8 w tym roku mi 
stizes'wo, na którym mi najbardziej zaieżato 
-- na scie, 

— Po raz pierwszy zaryzykowałem w nie- 
dzielę krótki finisz na przestrzeni nie dłuźszej 
niż 60 metrów i przekonałem się, że nie jestem 
mniej szybki od Wrzesińskiego, czy Rzeźnic- 
kiego. Rzeźnicki pociągnął na kółku Wrzesiń- 
skiego, ale nie spodziewał się, że jednocześ- 
nie i mnie wyciągnął ż grupy. Na ostatnich 
metrach obszedłem obydwóch warszawiaków 
i pierwszy wpadłem na metę. 

— Trasa wyścigu — mówi nowokreowany 
mistrz Polski — była równa jak stół i tak mo- 
notońna, że można było usnąć na siodełku. 
Czas można było wykręcić lepszy, ale nikt 
nie miał ochoty na rozróbki. Wszyscy jecha- 
liśmy na finisz. Jedyną ucieczkę zainicjował 
Sałyga. Po'120 km Tolek urwał sę i przez 
25 km kręcił sam, ale niestety załamał się i dał 
się dojść. 

Kończymy naszą rozmowę. Na zakończenie 
pytamy się jeszcze o najbliższe plany Pietra- 
szewskiego. Lutek przez chwilę zastanawia się 
i odpowiada: „chciałbym zdobyć jeszcze gór- 
skie mistrzostwo Polski.” 


(Kr), 


Ź 


Lucjan Pietraszewski wśród swoich wielbicieli 


międzynarodowej, ale nigdy nim nie zostanie 
startując wyłącznie z. Kupczakiem. 
OKAZJA DO REWANŻU. 
Pozostają nam jeszęze mistrzostwa Świata 
w Amsterdamie. Sądzimy, że tutaj już nie za- 
braknie naszych kolarzy, ani szosowców (wy* 
ściąg szosowy rozegrany zostanie na dystansie 
200 km — a więć na „niszym** dystansie), 
ani torowców — w przeciwnym wypadku kolar- 
stwo nasze byłoby rzeczywiście sportem upo- 
śledzonym. A przecież na to chyba nie zasłu- 


guje?! 


Odprawa naszysh olimpiiczyków 

WARSZAWA (obst. wE). — Onegdaj odby- 
ła ię w sali konferencyjnej Stadionu Wojska 
Polskiego w Warszawie odprawa zawodników 
i towarzyszących im osób, udających się na 
Igrzyska Olimpijskie do Londynu. 


123 Czechów 


jedzie do Londynu 


PRAGA (obst. wł). — Podano tutaj do wia- 
domości, że ekspedycja olimpijska Czechosło- 
wacji na Igrzyska w Londynie składać się bę- 
dzie ze 128 osób, w tym 70 zawodników. Pierw 
sza grupa ekspedycji opuści samolotem Pragę 
dnia 23 lipca. 


Ligowe wczasy 


KRAKÓW (obsł. wł), — Korzystając z 3-ty 
godniowej przerwy w zawodach piłkarskich li- 
gowi gracze drużyn Krakowskich wyjechali na 
wczasy. Drużyna „Cracowii” łącznie z kierow- 
nictwem udała się do pobliskich Myślenic, 
gdzie ma umożliwiony trening na miejscowym 
stadionie, 

Drużyna „Wisły” pod kierownictwem tre- 
nera Kuchynki wyjechała na Hale Gąsiennico- 
wą. Liqowcy „Tarnowii” spędzają 3-tygodniowe 
wczasy w Porąbce k/Rożnowa, 


Znów rekord świata 


MOSKWA [obst, wl). — Znany sztangista 
radziecki, rekordzista Świata, Iwan Malijcew 
(Spartak) ustanowił nowy rekord świeta w wa- 
dze półciężkiej, w podnoszeniu ciężarów, wy- 
pychając lewą ręką 111,5 kg. Wynik ten jest 
lepszy od dotychczasoweqo rekordu o 6,5 kg. 


